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Trwają prace wykończeniewe
w PK i N im. Stalina

W gmachu Teatru Dramatycznego, 
w jednym ze skrzydeł Pałacu Kul­
tury i Nauki im. J. Stalina zakoń­
czono prace tynkarskie i przystąpio­
no do obkładania białym marmurem 
radzieckim ścian westibulu, kolumn 
i schodów.

Na placu przed Pałacem przystą­
piono do budowy stałych podziem­
nych instalacji radiofonicznych i te­
lewizyjnych. Jest to pierwsze tego 
rodzaju urządzenie w Polsce. Za­
pewni ono nie tylko pełną radiofo- 
nizację pl. Stalina i przyległych ulic, 
lecz również umożliwi transmitowa­
nie audycji telewizyjnych.

180 tys. dzieci wiejskich
tu żłobkach i przedszkolach

Uchwała KC PZPR i Rady Mmi- 
Btrów w sprawie kampanii żniwno- 
omłotowej zwraca uwagę na koniecz­
ność zorganizowania na wsi odpo- 
w.edniej liczby żłobków, przedszko­
li i dziecińców, w których znajdą o- 
piekę dzieci kobiet pracujących p-zy 
sprzęcie zbóż.

Sprawom tym wiele uwagi poświę­
cają obecnie terenowe rady narodo­
we, służba zdrowia i wydziały oświa­
ty.

W r.b. przedszkola 5 dziecińce wiej­
skie przyjmą w okresie letnim ok. 
180 tys. dzieci.

Statek-baza »Fryderyk Chopin«
wypłynął na drugi rejs

20 bm. z portu rybackiego w Gdy­
ni wypłynął w drugi rejs na łowiska 
Morza Północnego statek-baza „Fry­
deryk Chopin“. Z pierwszego pobytu 
na Morzu Północnym przywiózł on 
około 26 tys. beczek ryb.

Statek zabrał około 30 tys. pu­
stych beczek, wiele ton soli, żywno­
ści i materiałów pędnych dla flotylli 
rybackiej. 
„Chopin“ 
do kraju 
wiezie z 
tys.

W drodze na łowiska 
spotka się z wracającym 
statkiem „Lewant“, który 

Morza Północnego około 7 
beczek ryb.

Sytuacja w Gwatemali
Potyczki w pobliżu granicy Hondurasu

NOWY JORK (PAP). Jak donosi 
agencja Associated Press, przedsta­
wiciel Gwatemali w ONZ Arriola 
zdementował oficjalnie wiadomości 
na temat rzekomych walk w sto­
licy Gwatemali, zaznaczając, że je­
dynie w pobliżu granicy Hondurasu 
w okolicach miejscowości Gualan 
odbywają się potyczki. Arriola po­
wołał się w swym oświadczeniu na 
informację telefoniczną ministra 
spraw zagranicznych Gwatemali, To- 
riello.

Arriola zdementował również kol­
portowaną przez niektóre amerykań­
skie rozgłośnie radiowe wiadomość 
o zdradzie dowódcy naczelnego armii 
gwatemalskiej Diaza, podkreślając, że 
pełni on nadal swe funkcje.

W związku z informacjami o rze­
komej nowej inwazji w Gwatemali 
ze strony Salvadoru, przedstawiciel 
Gwatemali oświadczył, iż państwo 
Salvador zamknęło granice z Gwate­
malą i przestrzega neutralności.

Agencja Associated Press, powołu­
jąc się na źródła związane z woj­
skami interwencyjnymi, donosi o 
«bombardowaniu

NOWY JORK 
z Gwatemali, 
©głosił w całym 
WX. ł

W wywiadzie 
stawicielom prasy charge d’affaires 
Gwatemali w St. Zjednoczonych 
Chocano oświadczył, iż broń,, ja­
ką St. Zjednoczone przesyłały do 
Hondurasu i Nikaragui, „wykorzysty­
wana jest p'rzez siły agresji, które 
wtargnęły do Gwatemali“.

Rząd mój poinformował mnie — 
©świadczył dalej Chocano — że nie 
ma żadnych powstań w miejscowo­
ściach wspomnianych przez Dep. Sta­
nu lub w jakimkolwiek innym miej­
scu Gwatemali.

Chocano podkreślił, iż rząd Gwa­
temali „zdecydowanie odrzuca“ infor­
macje nadchodzące ? Hondurasu, że 
interwenci posuwają się w głąb kra- 

tti« napotykając oporu»

donosi
miasta Coban.
(PAP). Jak donoszą 
prezydent Arbenz 

kraju stan wyjątko-

udzielonym przed-
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Przed „Dniem Stoczniowca”

Ponad 100 jednostek pełnomorskich
zbudowały stocznie w Polsce Ludowej

27 bm. pracownicy polskiego przemysłu okrętowego, który powstał i 
wspaniale rozwinął się w Polsce Ludowej, będą obchodzili swe doroczne 
święto — „Dzień Stoczniowca“.

wyproduko- 
w naszej

Tegoroczny „Dzień Stoczniowca“ 
przemysł okrętowy wita nowymi 
wielkimi sukcesami, które przyczy­
niają się do rozwoju naszej gospo­
darki morskiej, do wzrostu siły Pol­
ski Ludowej. W stoczniach polskich 
wodowano już ponad 100 jednostek 
pełnomorskich — „Lewantów“, drob­
nicowców, trawlerów rybackich, 
trampów, statków parowych i moto­
rowych. Stale rozwija się też krajo­
wa produkcja różnych urządzeń 
okrętowych. Statki wyprodukowane 
w polskich stoczniach są coraz wyż­
szej jakości, wiele z nich przeznacza­
my na eksport.

„W ostatnim dniu maja br. z por- 
chylni spłynął na wodę 80 kadłub 
pełnomorskiego statku, 
wanego po wyzwoleniu
Stoczni — powiedział w rozmowie 
z przedstawicielami PAP dyr. Stocz­
ni Gdańskiej — Władysław Kostuj.

Obecnie przygotowujemy różne 
elementy do produkcji statku o noś­
ności znacznie większej od dotych­
czas budowanych.

Nieustannie pncujemy także nad 
udoskonalaniem procesu produkcji. 
Praktycznie na pochylniach i w 
halach produkcyjnych, teoretycznie 
na różnego rodzaju kursach mło­
da załoga i dozór techniczny coraz 
lepiej opanowuje zawód.

Osiągnięcia nie przesłaniają nam 
jednak naszych słabych stron. Są 
to m.in. brak równomierności w 
produkcji, niedostateczna praca nad 
obniżaniem kosztów własnych 
dukcji. Staramy się usunąć te 
dociągnięcia, systematycznie 
skonalać produkcję statków“. 
Główny inżynier Stoczni im. 

muny Paryskiej w Gdyni mgr. 
J, Żydowo oświadczył:

pro- 
nie- 

udo-

Ko- 
inż.

Armia gwatemalska — powiedział 
Chocano — pozwoliła interwentom 
posunąć się naprzód o kilka mil od 
granicy z Hondurasem, ponieważ 
chciała uniknąć starcia z siłami 
zbrojnymi Hondurasu. Siły interwen­
tów — dodał Chocano — zamierzały 
wciągnąć naszą armię do walki bez­
pośrednio na granicy, aby usprawied­
liwić

W 
czył, 
od 

rozpoczęcie interwencji.
dalszym ciągu Chocano oświad- 
iż otrzymał oficjalną wiadomość 
gwatemalskiego ministerstwa 

spraw zagranicznych o przymuso­
wym lądowaniu w Meksyku samo­
lotu, w którym znajdowało się dwóch 
lotników amerykańskich. Samolot ten 
został zatrzymany przez władze 
sykańskie.

Charge d'affaires Gwatemali 
poinformowany, iż dwa porty 
temalskie — Puerto-Barrios i
Jose znajdują się w rękach rządu, 
a nie pod kontrolą agresora.

(Na str. 2: Narody świata protestują 
przeciw agresji).

mek-

został 
gwa- 
San-

USA próbują uchylić 
kontrolę nad dostawami 
samolotów do Korei

PEKIN (PAP) — Strona amery­
kańska powiadomiła Komisję Nad­
zorczą Państw Neutralnych w Korei, 
że amerykańskie samoloty wojskowe 
typu „RVM-5-A“ „nie będą uważane 
nadal za samoloty wojskowe“, a mel­
dunki dotyczące przewozu tych sa­
molotów do Korei nie będą 
stawiane Komisji Nadzorczej 
Neutralnych i jej grupom 
cyjnym.

Ta jednostronna decyzja 
kańska narusza obowiązujące poro­
zumienia i jest sprzeczna z uchwa­
łami Komisji Nadzorczej Państw Ne­
utralnych.

W ten sposób strona amerykańska 
usiłuje zwiększyć potencjał swych 
sił lotniczych w Korei południowej.

przed - 
Państw 
inspek-

amery-

Nowe prowokacje przeciw NRD
faszystów zachodnio-niemieckich

BERLIN (PAP). Faszyści zachodnio- 
niemieccy dopuścili się w ostatnich 
dniach nowych aktów dywersji poli­
tycznej wobec NRD. Prowokacje te 
poniosły całkowite fiasko.

Berlina 
dniami 
organi- 

rocznicy

Faszyści z Niemiec zach. i 
zach. rozrzucali przed kilku 
w NRD ulotki wzywające do 
zowania strajków z okazji 
prowokacji faszystowskiej zorganizo­
wanej w Berlinie przez obcych naj­
mitów 17 czerwca usb. r. W kamipan.i 
tej wzięły udział wszystkie rozgłośnie 
Niemiec zach. i zachodniego sektora 
Berlina. Do Berlina zach. przyjechali: 
J( Kaiser, wieekanelen bońfkł Btae-

z których je-
TDW — M/S 
br. normalne

„W gdyńskiej przedwojennej sto­
czni produkcja była śmiesznie niska. 
Cała stocznia składała się z prowi­
zorycznej pochylni, obsługiwanej 
ręcznymi i drewnianymi dźwigami 
o-raz jednej szopy, służącej dziś za 
magazyn. Przy wielkich wysiłkach 
zdołano tu rozpocząć montaż jedne­
go nowego statku „Olza“, którego 
jednak do czasu wojny nie potrafio­
no całkowicie ukończyć. Jakże wy­
mowny jest fakt, że obecnie szczy­
cimy się budową pełnomorskich stat­
ków w naszej Stoczni, 
den o nośności 4 tys. 
„Gdańsk“ rozpoczął w 
rejsy dalekomorskie.

O tempie rozwoju
ni świadczy fakt, że w r. 1953 pro­
dukcja wzrosła trzykrotnie w po­
równaniu z 1952 r., przy równo­
czesnym obniżeniu kosztów wła­
snych i zmniejszeniu wskaźnika 
stanu zatrudnienia.
„Najmłodsza w Polsce stocznia 

okrętowa — powiedział naczelny in­
żynier Stoczni Szczecińskiej J. Ma­
dziar — powita tradycyjne święto

naszej Stocz-

RADA BEZPIECZEŃSTWA WZYWA DO POŁOŻENIA KRESU AKCJI
mogącej doprowadzić do rozlewu krwi w Gwatemali

NOWY JORK (PAP). 20 bm. odbyło się posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa zwołane na wniosek delegata rządu Gwatemali w ONZ Arriola 
w związku z wtargnięciem na terytorium Gwatemali z obszaru Hondu­
rasu zbrojnych oddziałów.
Arriola zażądał, by Rada Bezpie­

czeństwa podjęła kroki, zmierzające 
do przerwania działań wojennych i 
wycofania oddziałów, które dokonały 
agresji. Wysunął on także wniosek, 
aby Rada Bezpieczeństwa wezwała 
rządy Hondurasu i Nikaragui do za­
niechania wszelkiej działalności wy­
mierzonej przeciwko Gwatemali. Ra­
da Bezpieczeństwa — oświadczył Ar­
riola — powinna wysłać komisję, 
która na miejscu zbadałaby sytuację 
i sprawdziła czy oddziały inwazyjne 
zaniechały działań wojennych.

Delegaci Hondurasu, Nikaragui, 
Brazylii i Kolumbii starali się uza­
sadnić konieczność przekazania skargi 
Gwatemali t. zw. „Organizacji Pa- 
namerykańskiej“, przy czym dele­
gaci Brazylii i Kolumbii złożyli pro­
jekt rezolucji w tej sprawie.

Przedstawiciel Francji poparł 
projekt rezolucji Kolumbii i Brazylii 
oraz zaproponował poprawkę, która 
przewiduje, że Rada Bezpieczeństwa 
wezwie do natychmiastowego za­
przestania wszelkich działań wojen­
nych w Gwatemali oraz zaapeluje 
do wszystkich członków ONZ, aby 
nie udzielali pomocy akcji mogącej 
przedłużyć rozlew krwi.

Delegaci St. Zjednoczonych, 
Anglii, Turcji, Nowej Zelandii, Bra­
zylii i Kolumbii oraz Hondurasu i 
Nikaragui wypowiedzieli się na rzecz 
projektu brazyli jsWo-kolumbi jskiego. 
Przedstawień 1 USA Lodge stwierdził, 
iż nie istnieje rzekomo żadna agresja 
zbrojna przeciwko Gwatemali, i dla­
tego wniosek zgłoszony przez Gwa­
temalę powinien być — jego zda­
niem — rozpatrzony przez „Organi-

Uczestnicy Międzynarodowego Spotkania Architektów 
zwiedzają budowy i zabytki Polski

21 bm., w drugim dniu podróży 
po Polsce pierwsza z grup zagra<- 
nicznych uczestników Międzynarodo­
wego Spotkania Architektów bawią­
ca na Wybrzeżu zwiedziła budowy i 
porty Gdyni i Gdańska, druga zaś 
grupa bawiąca na południu kraju 
zwiedziła zabytki Krakowa.

Na Wybrzeżu goście zagraniczni 
obejrzeli szereg osiedli mieszkanio­
wych, m.in. osiedle we Wrzeszczu i 
wielkie osiedle na Wzgórzu m. No­
wotki w Gdyni.

eher i inni specjaliści w dziedzinie 
dywersji politycznej.

W Niemczech zach. i Berlinie zach. 
organizowano prowokacyjne „wiece 
solidarności“. W Bundestagu odbyło 
się „uroczyste posiedzenie“.

Jednakże usiłowania władz boń- 
skich wciągnięcia szerokich mas lud­
ności Niemiec zach. i Berlina zach. do 
prowokacyjnej kampanii przeciwko 
NRD nie odniosły żadnego skutku. Na 
„wiece so\darności“ udało im się 
ściągnąć jedynie niektórych urzędni­
ków oraz wyrostków z organizacy 
młodzieży faszystowskiej.

W NRD 17 bm. był zwykłym dniem
PTMP,

wykończeniem trzeciej z kolei pełno­
morskiej jednostki. Jednocześnie na 
pochylniach i u wybrzeży rosną no­
we kadłuby, trwają prace wyposaż 
żeniowe przy dalszych parowcach. 
Oto w skrócie dorobek naszej mło­
dej załogi, która przed kilku jeszcze 
laty nie posiadała żadnych prawie 
kwalifikacji, 
budownictwa

doświadczeń i tradycji 
okrętowego.
jeszcze bardzo wiele 

Głównym brakiem jest
Ale mamy 

niedomagam 
wciąż jeszcze wadliwa, rozrzutna go­
spodarka materiałowa. Wypowiedzie­
liśmy walkę rozrzutności, wprowa­
dzając obecnie normy zużycia mate­
riałów. Będziemy koncentrować u- 
wagę na przestrzeganiu i stopniowej 
rewizji norm zużycia materiałów, 
by wyeliminować wszelkie ich stra­
ty.

Niemniej pilnym zadaniem jest peł­
na realizacja planu postępu technicz­
nego, tak w zakresie organizacji 
pracy, jak i technologii produkcji o- 
raz wprowadzenie rozrachunku go­
spodarczego w poszczególnych wy­
działach Stoczni. Oto sposoby, które 
pozwolą nam budować statki nie 
tylko szybciej i lepiej, ale także ta­
niej.“ 

w Gwa-

głos Ar- 
się prze-

zację Panamerykańską“, a nie przez 
Radę Bezpieczeństwa. Wbrew oczywi­
stym faktom Lodge utrzymywał, iż 
St. Zjednoczone nie mają jakoby nic 
wspólnego ż wydarzeniami 
temali .

Z kolei zabrał ponownie 
riola, który ^^wypowiedział 
ciwko projektowi brazylijsko-kolum- 
bijskiemu.

Autorzy projektu brazylisko-ko- 
lumbijskiego — oświadczył mówca 
— wychodzą z założenia, iż chodzi 
tu rzekomo o jakiś spór podczas gdy 
chodzi o agresję przeciwko Gwate­
mali, o wtargnięcie obcych oddzia­
łów zbrojnych na terytorium Gwa­
temali. Dlatego też nie „Organizacja 
Panamerykańska“, lecz Rada Bez­
pieczeństwa powinna bezpośrednio 
i niezwłocznie podjąć kroki, aby 
położyć kres tej zbrojnej agresji.
Przedstawiciel Gwatemali poparł 

poprawkę delegata francuskiego.
Przedstawiciel ZSRR S. Carapkin 

wystąpił przeciwko projektowi rezo­
lucji brazylijsko-kolumbijskiej.

Należy pamiętać 
przedstawiciel ZSRR 
da Bezpieczeństwa 
kroków, aby położyć 
bec małego kraju — 
w konsekwencji St. Zjednoczone uzy­
skają tym samym aprobatę od ONZ 
dla swej agresywnej polityki. Znaczy 
to, że dzisiaj Gwatemalę, jutro Costa- 
rikę, a pojutrze Honduras i Nikara­
guę, które obecnie zamieszane są w 
agresję przeciwko Gwatemali, spot­
ka ten sam los. A więc sprawie po­
koju i bezpieczeństwa na kontynen­
cie amerykańskim, i nie tylko na

— kontynuował
— że jeżeli Ra­
nie podejmie

kres agresji wo- 
członka ONZ —

Po południu goście zagraniczni 
spotkali się w ratuszu staromiej­
skim z gdańskimi architektami i 
ubranistami. Spotkanie przebiegło w 
serdecznej atmosferze. Wymieniano 
poglądy, spostrzeżenia i uwagi na 
temat prac nad odbudową i rozbudo­
wą trójmiasta.

Pierwsze dwa dni wycieczki po 
Polsce pozwoliły gościom poznać się 
bliżej i zadzierzgnąć więzy wzaje­
mnej sympatii.

Poszczególne grupy narodowościo­
we organizują w wolnych chwilach 
spotkania, wymieniając poglądy z 
kolegami z innych krajów.

W godzinach wieczornych zagra­
niczni goście opuścili Wybrzeże uda­
jąc się na Śląsk.

W tym samym dniu druga grupa 
gości zagranicznych zwiedziła Kra­
ków. 22 bm. wycieczka uda się do 
Nowej Huty, a po południu do Za­
kopanego.

Ambasador PRL w CSR
u Prezesa Rady Ministrów

Prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz przyjął 21 bm. amba­
sadora nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego PRL w Republice Czech sło­
wackiej Adama Oubera.

Zygmunta Modzelewskiego
Modzelewskiego, 

członka Rady 
Prezydium PAN, 

Nauk Społecznych

Sali Kolumnowej

21 bm. odbył się w Warszawie po­
grzeb Zygmunta 
członka KC PZPR, 
Państwa, członka 1 
rektora Instytutu 
przy KC PZPR.

O godz. 12 do
Rady Państwa, gdzie znajdowała się 
trumna ze zwłokami Zygmunta Mo­
dzelewskiego przybywają: I Sekre­
tarz KC PZPR Bolesław Bierut wraz 
z członkami Biura Politycznego KC 
PZPR, Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki i człon­
kowie Rady Państwa, członkowie rzą­
du z Prezesem Rady Ministrów Jó­
zefem Cyrankiewiczem na czele.

Wokół podwyższenia, na którym 
spoczywa trumna, zgromadzili się bli­
scy współpracownicy Zmarłego, jego 
współtowarzysze pracy i walki, lu­
dzie nauki, wykładowcy i słuchacze 
Instytutu Nauk Społecznych przy KC 
PZPR oraz słuchacze szkół partyj­
nych. Obecni są pierwsi sekretarze 
komitetów wojewódzkich PZPR z ca­
łego kraju.

Następuje moment wyprowadzenia 
zwłok na cmentarz. Wśród głębokiej 
ciszy rusza kondukt żałobny.

Na Cmentarzu Wojskowym na Po­
wązkach zgromadziły się liczne rze­
sze społeczeństwa stolicy, delegacje 
zakładów pracy z pocztami sztanda­
rowymi organizacji partyjnych, dele­
gacje uczelni i szkół stołecznych.

Przy dźwiękach marsza żałobnego 
kondukt żałobny przeszedł główną 
aleją cmentarza.

Trumnę nieśli na ramionach naj­
bliżsi współpracownicy Zygmunta 
Modzelewskiego i Jego wychowanko­
wie — pracownicy naukowi i słu­
chacze INS przy KC PZPR.

Za trumną postępuje rodzina Zmar­
łego, kierownicy partii i rządu z 
I Sekretarzem KC PZPR Bolesławem 
Bierutem na czele, przedstawiciele 
Wojska Polskiego, liczni współtowa­
rzysze pracy i walki Zygmunta Mo­
dzelewskiego.

tym kontynencie, lecz na całym świę­
cie, zostanie raz jeszcze zadany po­
ważny cios, być może niepowetowany. 
Napastliwe stanowisko 
delegata USA

Po przemówieniu Carapkina zabrał 
głos przedstawicieli USA Lodge, któ­
ry oświadeżyłj że przedstawiciel ra­
dziecki zamierza zastosować „veto“, 
co — jego zdaniem — świadczy o 
istnieniu „szczególnych . planów“ 
Związku Radzieckiego wobec półkuli 
zachodniej. Lodge, .tracąc panowanie 
nad sobą, zażądał, aby Związek Ra­
dziecki „trzymał się z daleka“ od 
półkuli zachodniej.

Przedstawiciel ZSRR Carapkin od­
powiadając na tę napaść Lodge‘a 
wskazał, iż przedstawiciel USA sto­
suje zwykłe mu metody, aby spro­
wadzić Radę z drogi zmierzającej do 
rozwiązania podstawowego problemu.

Na członka ONZ — powiedział 
Carapkin — dokonano zbrojnej na­
paści, zorganizowanej, sprowokowa­
nej i kierowanej przez St. Zjedno­
czone. Dlaczego Związek Radziecki 
bierze udział w omawianiu tęgo 
problemu, powinno być zupełnie 
jasne dla p. Lodge‘a. Bez względu 
na to, gdzie dokonano agresji — na 
półkuli zachodniej, czy wschodniej 
—agresja jest agresją i należy jej 
położyć kres.
Życzenie przedstawiciela USA, aby 

Rada Bezpieczeństwa nie zajmowała 
się sprawą agresji, gdy ma ona miej­
sce na półkuli zachodniej, świadczy, 
iż St. Zjednoczone chciałyby wyeli­
minować Radę Bezpieczeństwa przy 
rozpatrywaniu zagadnień agresji prze­
ciwko krajom Ameryki Łacińskiej.

Rada Bezpieczeństwa — podkreślił 
Carapkin — nie ma prawa uchylać 
się od odpowiedzialności za popiera­
nie pokoju światowego i bezpieczeń­
stwa. Gdy chodzi o agresję, nie moż­
na stosować ograniczeń terytorial­
nych, i bez względu na miejsce agre­
sji, Rada Bezpieczeństwa obowiąza­
na jest rozpatrywać fakty agresji i 
podejmować natychmiastowe kroki 
w celu położenia jej kresu.

Na opolskim festynie

Ponad dwieście tysięcy ludzi z Opolszczyzny i 
jewództw kraju przybyło w nieddelę 20 bm. na 
zorganizowany na Górze św. Anny koło Opola z 
rocznych Dni Oświaty Książki i Prasy (na zdjęciu). Reportaż z Festynu 
pahrs atr, 1»

Przed trumną niesione były dziesiątki 
wieńców: wieńce od KC PZPR, Rady 
Państwa i Rady Ministrów, Wojska 
Polskiego, PAN, wieńce od organi«* 
zacji politycznych i społecznych, in«* 
stytucji, uczelni, zakładów pracy 1 
szkół. Niesione były wieńce od Amba« 
sady ZSRR i szeregu przedstawi«* 
cielstw dyplomatycznych, akredyto* 
wanych w Polsce.

Dalej — las czerwonych sztanda* 
rów. Idą poczty sztandarowe Korni* 
tetu Centralnego PZPR, Komitetów 
Warszawskiego i Wojewódzkiego PZPR» 
Zarządu Głównego ZMP, ZBoWiD» 
poczty sztandarowe organizacji poli* 
tycznych i społecznych, liczne poczty 
sztandarowe organizacji partyjnych 
ł zakładów pracy.

Na purpurowych poduszkach — In* 
sygnia najwyższych odznaczeń pań«« 
stwowych nadanych Zygmuntowi Mo* 
dzelewskiemu za wybitne zasługi po* 
łożone w długoletniej walce w sze* 
regach rewolucyjnego ruchu robotni* 
czego i w budownictwie Polski Lu* 
dowej. Wśród odznaczeń Order „Bu* 
downiczych Polski Ludowej“ oraz bo* 
jowe odznaczenia, które nadane zo* 
stały Zygmuntowi Modzelewskiemu 
za jego wkład w organizowanie Lu* 
dowego Wojska Polskiego.

Nad otwartą mogiłą w Alei Zasłu* 
żonych przemawia Przewodniczący 
Rady Państwa, członek Biura Poli* 
tycznego KC PZPR Aleksander Za* 
wadzki. (Przemówienie podajemy na 
str. 2).

W imieniu pracowników nauki że* 
gna Zmarłego Marszałek Sejmu PRL, 
Prezes Polskiej Akademii Nauk, prof, 
Jan Dembowski. Przemówienie po-< 
dajemy na str. 2).

Kompania honorowa Wojska Pol­
skiego prezentuje broń. Orkiestra gra 
Międzynarodówkę. W hołdzie pamię­
ci Zmarłego chylą się nad otwartą 
mogiłą sztandary. Trumna ze zwło* 
kami Zygmunta Modzelewskiego zło* 
żona zostaje w grobowcu.

Grobowiec pokrywa się wieńcami» 
kwiatami i zielenią.

W dalszym ciągu posiedzenia odby* 
ło się głosowanie nad projektem re­
zolucji brazylijsko - kolumbijskiej z 
poprawką zgłoszoną przez delegację 
francuską. Przedstawiciel ZSRR gło­
sował przeciwko projektowi brazylij­
sko - kolumbijskiemu z poprawką 
delegacji francuskiej i w związku 
z tym projekt ten został odrzucony. 
Rezolucja

Po głosowaniu przedstawiciel Frań* 
cji zgłosił następujący projekt rezo­
lucji:

„Rada Bezpieczeństwa wzywa do 
natychmiastowego położenia kresu 
wszelkiej akcji mogącej doprowa­
dzić do rozlewu krwi w Gwatemali 
i wzywa wszystkich członków ONZ, 
aby powstrzymali się, zgodnie z du­
chem Karty, od udzielania pomocy 
tego rodzaju akcji“.
Powyższy projekt rezolucji został 

uchwalony jednomyślnie przez Radę 
Bezpieczeństwa. Przedstawiciel Gwa-> 
temali wyraził nadzieję, że uchwało-* 
na przez Radę rezolucja może dopro-* 
wadzić do położenia kresu agresji 
pod warunkiem, że rezolucja zostanie 
w należyty sposób wykonana.

Dyskusja trwała pięć godzin. Pu* 
bliczność, 
miejsca w sali posiedzeń, z aprobaty 
przyjmowała oświadczenia przedstaw 
wicieli Gwatemali i Związku Ra* 
dzieckiego, domagające się, aby Rada 
Bezpieczeństwa podjęła kroki w celu 
położenia kresu agresji. Jeden z o«* 
becnych wstał i wzniósł okrzyk} 
„Przerwijcie agresję przeciwko Gwa* 
temali! Uratujcie dzieci Gwatemali!H

która zajęła wszystkie

Pisarze polscy
wyjechali do Amsterdamu

Do Amsterdamu udała się w celu 
wzięcia udziału w dorocznym kon* 
gresie Penklubu, grupa pisarzy pok 
skich — członków Penklubu»

W skład delegacji wchodzą: prezes 
polskiego Penklubu J, Pąirandowsrij 
J. Iwaszkiewicz, M. Rusinek, kJ 
Brandys i W. Żukirowski

niemal wo-wszystkich
wielki Festyn Ludowy 
racji zakończenia tego-

Fotot Aj Wj Wysocki



Nad trumną Zygmunta Modzelewskiego

Przemówienie Aleksandra Zawadzkiego Narody całego świata piętnują
Na pogrzebie Zygmunta Modzelewskiego Przewodniczący Rady Pań­

stwa, członek Biura Politycznego KC PZPR Aleksander Zawadzki wygło­
sił następujące przemówienie:
Towarzysze 1 Obywatele!
Żegnamy dziś niezapomnianego to­

warzysza naszych walk i zwycięstw 
przedwcześnie zgasłego niezłomnego 
bojownika proletariackiej idei socja­
lizmu, jednego z najbardziej zasłużo­
nych i utalentowanych budowniczych 
Polski Ludowej.

Z 54 lat swego życia Zygmunt Mo­
dzelewski 37 lat poświęcił walce o 
socjalizm. Jako siedemnastoletni mło­
dzieniec stanął pod sztandarami So­
cjaldemokracji Królestwa Polskiego i 
Litwy — rewolucyjnej partii pol­
skiego proletariatu. Odtąd niezmien­
nie, na wszystkich posterunkach, na 
które kierowała go partia, służył 
wiernie idei komunizmu, sprawne kla­
sy robotniczej, której był wiernym 
synem.

Działacz Komunistycznej Partii 
Polski, z jej ramienia pełniący odpo­
wiedzialne funkcje w ruchu związko­
wym i spółdzielczym, członek Cen­
tralnego Wydziału Zawodowego KPP 
i jej Redakcji Centralnej, kierownik 
obwodu śląsko-dąbrowskiego KPP — 
tów. Modzelewski wnosił w każdą zle­
coną mu pracę cały zapał, hart i od­
danie komunisty.

Znały go cele więzienne Lublina, 
Częstochowy, Warszawy, Krakowa. 
Ale za każdym razem powracał do 
szeregu walczących, ożywiony nie­
złomną wiarą w 
robotniczej.

Znalazłszy się 
Francji, Zygmunt 
w szeregach francuskiego rewolucyj­
nego ruchu robotniczego, rozwija 
wśród polskiej emigracji robotniczej 
szeroką działalność w duchu brater­
skiej solidarności z robotnikami fran­
cuskimi. Zyskuje sobie miłość Polonii, 
przyjaźń i szacunek francuskich towa­
rzyszy. Pracuje jako sekretarz Cen­
tralnej Sekcji Polskiej przy KC Ko­
munistycznej Partii Francji. Na kon­
ferencji KPF w Lyonie wybrany zo- 
staje członkiem Jej Komitetu Central­
nego.

Po katastrofie wrześniowej, kiedy 
naród polski znalazł się pod okrutną 
okupacją hitlerowską — Zygmunt 
Modzelewski jest w Zw. Radzieckim 
wśród tych polskich patriotów i de­
mokratów, którym nieomylny drogo­
wskaz nauki marksizmu-leninizmu o- 
raz długoletnie doświadczenie polity­
czne wyznacza jedyną drogę, wiodącą 
niezawodnie do odbudowania niepod­
ległości Ojczyzny — drogę oparcia 
walki narodowo - wyzwoleńczej i spo­
łecznej o sojusz ze Zw. Radzieckim. 
Nikt z nas, którzyśmy wtedy brali u- 
dział w pracy Zw. Patriotów Pol­
skich, w budowaniu Polskich Sił 
Zbrojnych w ZSRR — nie zapomni 
wkładu, jaki w to dzieło wniósł jasny 
i wnikliwy umysł, znajomość spraw i 
ludzi oraz głęboki patriotyzm towa­
rzysza Modzelewskiego.

Armia Radziecka wyzwoliła Polskę. 
Cel wielu dziesięcioleci naszej walki: 
państwo polskich robotników i chło­
pów — stało się rzeczywistością. Zy­
gmunt Modzelewski żołnierz partii, 
stanął do doniosłej pracy państwo­
wej. Pierwszy ambasador Polski Lu-

zwycięstwo sprawy

na emigracji we 
Modzelewski- staje

♦

dowej w Moskwie — brał czynny u- 
dział w opracowaniu historycznego 
paktu przyjaźni ze Zw. Radzieckim, 
paktu, który legł u fundamentów na­
szej nowej polityki zagranicznej. Na­
stępnie przez szereg lat, jako wice­
minister i minister spraw zagranicz­
nych, Zygmunt Modzelewski godnie 
reprezentował na arenie międzynaro­
dowej wolny naród polski, umacniał 
sojusz polsko - radziecki, wespół z 
dyplomacją Z w. Radzieckiego i wszy­
stkich bratnich krajów demokracji 
ludowej walczył o zachowanie i u- 
mocnienie pokoju na świecie.

Kiedy ciężka choroba zmusiła tow. 
Modzelewskiego do opuszczenia poste­
runku w MSZ, ani na chwilę nie 
zaprzestaje on służby partii oraz pra­
cy dla Polski Ludowej. W Radzie 
Państwa nie jeden raz mieliśmy oka­
zję podziwiać przenikliwość jego my­
śli, gruntowną znajomość materiału i 
sytuacji, wierność zasadom partii i 
naszego państwa ludowego. Z zapa­
łem poświęcał się tow. Modzelewski 
pracy w Polskiej Akademii Nauk o- 
raz w Instytucie Nauk Społecznych 
przy KC PZPR. Ze szczególną troską 
dbał o to, aby Instytut oddziaływał 
szeroko na cały front ideologiczny, 
na cały świat nauki polskiej. W Pol­
skiej Akademii Nauk potrafił znaleźć 
wspólny język z ogółem uczonych 
polskich, wzbudzać w nich zrozumie­
nie i zapał dla udziału nauki pol­
skiej w budownictwie socjalistycz­
nym, był budowniczym Frontu Naro­
dowego na tym niesłychanie ważnym 
odcinku naszego życia.

Przedwczesna śmierć tow. Zy­
gmunta Modzelewskiego pozostawia 
bolesną lukę w naszych szeregach.

Odszedł od nas działacz partyjny i 
państwowy dużej skali. Odszedł od 
nas wybitny człowiek — taki czło­
wiek, jaki wyrosnąć może tylko w 
walce o wielką ideę. Odszedł od nas 
jeden z żelaznej gwardii tych, któ­
rzy przez szereg dziesięcioleci nieśli 
przed polską klasą robotniczą, przed 
masami ludowymi Polski dumnie 
wzniesiony czerwony sztandar komu­
nizmu.

Odszedł od nas żołnierz klasy ro­
botniczej — w chwili, gdy sprawa, o 
którą walczył, święci zwycięsko swe 
pierwsze 10-lecie, gdy pod sztanda­
rem, którego był jednym z chorą­
żych, skupił się naród polski.

Odchodząc od nas na zawsze, pozo­
stawiasz nam po sobie, Tow. Zy­
gmuncie, rzecz cenną i niezatartą — 
wzór życia bojownika-komunisty, 
działacza partyjnego i państwowego— 
do ostatniej chwili życia, do ostat­
niego tchu wiernego sprawie swej 
klasy i swej ojczyzny.

Chylimy czoło przed Twą trumną, 
towarzyszu tylu walk, przeżyć i tru­
dów, pogrążeni w głębokim żalu. Pa­
mięć o Tobie — będzie żyła wśród 
nas, wśród ludzi pracy wznoszących 
gmach Polski Socjalistycznej, będzie 
nam towarzyszyła w dalszych wal­
kach i zmaganiach o coraz lepszy byt 
i szczęście naszego narodu.

Żegnaj drogi niezapomniany nasz 
tow. Zygmuncie.

Przemówienie prof. Jana Dembowskiego
Z głębokim wzruszeniem i żalem 

żegnam w imieniu polskich pracow­
ników nauki profesora doktora Zyg­
munta Modzelewskiego, drogiego ko­
legę zgasłego w pełni sił twórczych 
i owocnej pracy dla postępu i roz­
kwitu nauki polskiej.

Zygmunt Modzelewski był wzorem 
naukowca nowatora, wroga rutyny, 
uczonego-patrioty, głęboko rozumie­
jącego nowe zadania nauki w służ­
bie narodu, działacza, który z zapa­
łem i mądrą rozwagą umiał wcielać 
w życie idee nowoczesnej nauki, tak 
ważnego czynnika w budowie socja­
lizmu.

Modzelewski nie był gabinetowym 
uczonym. Pasję poznawczą, zmysł 
krytyczny i badawczy, talent pisar­
ski i gruntowną wiedzę społeczno - 
historyczną, podbudowane głęboko 
opanowaną metodologią marksizmu- 
leninizmu, — łączył z doświadczeniem 
działacza rewolucyjnego i działacza 
państwowego Polski Ludowej, odda­
nego sprawie wyzwolenia mas pra­
cujących, sprawie walki o sprawied­
liwy ustrój. Niezłomna zasadnicza 
postawa ideowa i uczciwość intelek­
tualna, która Go cechowała w pracy 
naukowej, była wyrazem silnego i 
pięknego charakteru tego wybitnego 
patrioty i internacjonalisty, który nie 
złamany sanacyjnym więzieniem 
zawsze pozostawał wierny idei i spra­
wie. Rektor Modzelewski był komu­
nistą i wnosił do nauki nowe, piękne 
i cenne wartości, jak przystoi wy­
bitnemu przedstawicielowi tego wiel­
kiego ruchu. Jego osobista praca nau­
kowa była dla wielu wzorem wdra­
żania do praktyki badawczej me­
tod materializmu dialektycznego i 
historycznego. To dawało Jego in­
terpretacjom stosunków społecznych 
szczególną celność, zdolność bezbłęd­
nego trafiania w sedno problemu, w 
sposób nowy i oryginalny, a prosty 
i przekonywający.

Jego studia o problematyce poli­
tycznej i społecznej doby najnow­
szej, studia o Komunie Paryskiej, o 
podłożu społecznym rozwoju nauki 
renesansowej, o Stalinowskim wkła­
dzie w rozwój marksizmu i wiele 
innych zachowają trwałą wartość w 
nauce.

Hojnie obdzielał innych swym do­
świadczeniem metodologicznym. Tym 
bardziej zaś umiał skupić wokół sie-

agresję na Gwatemalę przygotowaną przez USA
NOWT JORK (PAP). — Szerokie koła społeczeństwa w Ameryce 

Łacińskiej piętnują napaść zbrojną na Gwatemalę. Przedstawiciele róż­
nych warstw ludności domagają się natychmiastowego zaprzestania rozle­
wu krwi w bratniej republice.
Organizacja „W obronie Gwatema­

li“, powstała w Urugwaju i złożona 
z reprezentantów różnych kierunków 
politycznych, potępiła zwołanie „do­
radczej“ konferencji ministrów spraw 
zagranicznych państw amerykańskich 
w celu rozpatrzenia kwestii gwate­
malskiej.

Dziennik „El Debate“ w artykule 
pt. „Wolna Ameryka w żałobie“ wy­
raża solidarność z narodem gwate­
malskim, który padł ofiarą agresji. 
Ten sam dziennik w artykule pt. 
„Zbrodnia Jankesów“ podkreśla, że 
USA pogwałciły prawo międzynaro­
dowe „uzbrajając Honduras po to, by 
oddziały zwerbowane przez ciemne 
siły Wall Street dokonały napaści“. 
Dziennik nazywa agresję przeciwko 
Gwatemali „potworną zbrodnią“.

Urugwajska Powszechna Konfe­
deracja Pracy postanowiła przepro-

Rozszerzenie komunikacji
między NRD a Niemcami zach.

BERLIN (PAP) — Agencja ADN 
oipublikowałn wspólny komunikat 
Min. Kolęd NRD i Min. Transportu 
Niemiec zach. w sprawie rozszerze­
nia 1 usprawnienia komunikacji po­
między NRD a Niemcami zach.

Komunikat stwierdza, że pomiędzy 
przedstawicielami NRD i Niemiec 
zach. osiągnięto porozumienie, na 
podstawie którego od 15 lipca br. zo­
stanie zwiększona liczba pociągów 
z NRD do Niemiec zach. Ustalone bę­
dą nowe punkty, przez które odby­
wać się będzie komunikacja pomię­
dzy obu częściami Niemiec, oraz zo­
staną podjęte dalsze kroki zmierza­
jące do rozszerzenia i usprawnienia 
komunikacji międzys tref owej.

Ważny punkt strategiczny
zajęła armia ludowa Wietnamu

PEKIN (PAP). Oddziały wietnam­
skiej armii ludowej 16 bm. zajęły 
ważny strategiczny węzeł komuni­
kacyjny — miasto Viettri położone 
w prowincji Fu To o 80 km. na pół­
nocny zachód od Hanoi.

Francuzi wysłali z południowego 
Patet Lao 7 pułk zmotoryzowany 
korpusu ekspedycyjnego dla osłony 
odwrotu oddziałów f— 
fających się spod Viettri.

wadzić powszechny strajk protesta­
cyjny w dniu otwarcia konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
państw amerykańskich.
Szeroki ruch protestacyjny przeciw­

ko agresji rozwinął się również w 
Brazylii, Chile i innych krajach A- 
meryki Łacińskiej.

NOWY JORK (PAP). — Dziennik 
argentyński „Democracia“ — opubli­
kował oświadczenie byłego prezyden­
ta Gwatemali, obecnie ambasadora 
nadzwyczajnego Gwatemali w kra­
jach Ameryki Południowej, J. Are- 
valo, przekazane dziennikowi chilij­
skiemu „El Siglo“.

Arevalo oświadczył: „Mogę poin­
formować, że pułkownik Castillo Ar­
mas (dowódca band, które dokonały 
interwencji przeciwko Gwatemali) o- 
trzymywał miesięcznie 150 tys. dola­
rów, za które werbował żołnierzy, 
wypłacał im żołd oraz nabywał broń 
i umundurowanie; akcję agresywną 
przeciwko Gwatemali, zdemaskowaną 
publicznie jeszcze w styczniu 1954 r.

finansowało towarzystwo „United 
Fruit Company“.

Dostawy broni podjęły się St. 
Zjednoczone. Pomocy wojskowej 
udzielił również prezydent Nika­
ragui — A. Somosa. Inwazja była 
przygotowana na terytorium Hon­
durasu. Obecny prezydent Hondu­
rasu był przez wiele lat adwoka­
tem i przedstawicielem firmy „Uni­
ted Fruit Company“ na terytorium 
Hondurasu.
MOSKWA (PAP). — „Prawda“ z 21 

bm. zamieściła artykuł swego nowo­
jorskiego korespondenta I. Filippowa 
pt. „Inwazja na terytorium Gwatemali 
została zorganizowana przez St. Zje­
dnoczone“. Autor korespondencji 
przytacza wypowiedzi senatorów i 
dziennikarzy amerykańskich potwier­
dzające, że „chodzi o przygotowaną z 
góry i zorganizowaną przez St. Zjed­
noczone Interwencję zbrojną“.

LONDYN (PAP). — Komitet O- 
brońców Pokoju londyńskiej dzielni­
cy East-Ham wystosował do premiera 
Churchilla depeszę, w której stwier­
dza m. in.:

„Wstrząśnięci wiadomością o nie 
sprowokowanej zbrojnej napaści na

O pokój i podniesienie stopy życiowej mas pracujących

Konferencja europejskich Zw. Zaw
BERLIN (PAP). — 20 bm. na konferencji europejskich związków za­

wodowych sekretarz generalny Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych L. Saillant wygłosi! referat, w którym powiedział m. In.:
Światowa Federacja Związków Za­

wodowych wystąpiła z inicjatywą( 
aby przedstawiciele mas pracujących 
i organizacji związkowych wszystkich 
krajów Europy, należących i nie na­
leżących do ŚFZZ, spotkali się w 
Berlinie w atmosferze przyjaźni i 
porozumienia w celu utrwalenia po­
koju.

ŚFZZ proponuje omówienie w 
warunkach całkowitej swobody na­
stępującego zasadniczego problemu» 
„Rola i zadania związków zawodo­
wych w walce o pokojowe stosun­
ki między wszystkimi krajami Eu­
ropy, o Istotne gwarancje bezpie­
czeństwa, o pokój 1 podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących“. 
Aby nie dopuścić do nowej wojny 

światowej — powiedział w zakończe­
niu Saillant — sekretariat ŚFZZ 
proponuje:
j aby uczestnicy tej konferencji 
* zwrócili się do mas pracujących

francuskich co- Europy z apelem wzywającym do 
I natychmiastowego podjęcia wszelkich

W trosce o wysoką jakość produkcji

Kary więzienia dla brakorobów

bie uczniów, że miał szerokie zain­
teresowania, dzięki ogromnej kultu­
rze humanistycznej potrafił pracować 
twórczo i oryginalnie w wielu dzie­
dzinach, w stosunku do kultur róż­
nych epok i krajów. Jednak pietyzm 
dla postępowych tradycji kultural­
nych łączył z krytycyzmem w sto­
sunku do wszystkiego co obumarłe w 
nauce i co przeszkadza jej rozwojo­
wi. Modzelewski był mistrzem 1 ryty- 
ki naukoznawczej, pozostawił nam 
piękne przykłady« słusznego pojmo­
wania zasady, że walka mniemań jest 
ważnym czynnikiem postępu nauki.

Akademik Modzelewski, wszech­
stronny jako humanista, imponował 
szerokością swych zainteresowań i 
swojej wiedzy. Z Jego współudzia­
łem powstawały nowe formy organi­
zacyjne nauki polskiej. Był pionie­
rem zasad planowości i zespołowości 
prac badawczych, przezwyciężenia 
stanu rozproszenia badań. Uczył wy­
korzystywać doświadczenia przodują­
cej nauki radzieckiej i postępowej 
nauki świata, które śledził pilnie, 
zawsze pozostając na poziomie naj­
nowszych sporów i dyskusji. Jeden 
z pierwszych trafnie stawiał przed 
naukowcami zadanie współdziałania 
z racjonalizatorami i chłopami -nowa­
torami, uogólniania doświadczeń pro­
dukcji, będącej źródłem nowej pro­
blematyki naukowej.

Akademik Modzelewski był znako­
mitym wychowawcą i pedagogiem. 
Rozumiał, że nowa funkcja nauki w 
ustroju socjalistycznym wymaga no­
wej, ludowej inteligencji, walczył o 
pracowników nauki, wyrosłych z mas 
robotniczych i chłopskich.

Te dążenia przesycały Jego wielo­
stronną działalność. Był badaczem i 
publicystą, członkiem rzeczywistym 
PAN i członkiem jej prezydium, rek­
torem Instytutu Nauk Społeczńych 
przy KC PZPR, współtwórcą wiel­
kich sesji problemowych, '-przewodni­
czącym Komitetu Historii Nauki, 
współredaktorem „Nauki Polskiej“ i 
współpracownikiem wielu innych po­
czynań naukowych, wydawnictw, 
książek i czasopism.

Jego praca, ideowość i rozum, Jego 
sprawiedliwy i przyjazny stosunek 
do ludzi zyskały Mu szacunek i ser­
ca współtowarzyszy walki, licznych 
uczonych i szerokich kół społeczeń­
stwa,

Cześć Jego pamięci

Prowadzona przez sądownictwo i 
prokuraturę energiczna walka z bra- 
koróbstwem, z wprowadzeniem do 
obrotu handlowego produkcji złej ja­
kości jest jednym z przejawów sta­
łej troski władzy ludowej o dobro 
konsumentów — ludzi pracy miast i 
wsi.

Tak np. w Fabryce Sprzętu Rol­
niczego im. 15 grudnia w Poznaniu 
_  Starołęce kierownik kontroli tech­
nicznej. — W. Urbański, mimo obecnoś­
ci przy próbach i stwierdzeniu zasad­
niczych braków w produkcji snopo- 
wiązałek konnych, zaniedbał sporzą­
dzenia odpowiedniego protokołu i nie- 
zażądał przeprowadzenia kontroli tech­
nicznej maszyn. Również K. Lewan­
dowski -- kierownik działu fabryka­
cji zatwierdził Wykonawstwo i prze­
znaczył do zbytu ok. 800 sztuk snopo- 
wiązałek, które nie nadawały się do

użytku. Wyrokiem Sądu Wojewódz­
kiego w Poznaniu winni brakorób- 
stwa skazani zostali: W. Urbański na 
karę półtora roku ^więzienia i K. Le­
wandowski na 10 miesiący więzienia.

Na karę półtora roku więzienia 
skazał Sąd Powiatowy w Szczecinie 
J. Rozenberga, kierownika technicz­
nego Wlókienniczo - Dziewiarskiej 
Spółdzielni Inwalidów, który wypu­
ścił do obrotu ponad 1300 par skar­
pet damskich, tzw. tenisówek, nie na­
dających się do użytku z uwagi na 
niewłaściwe rozmiary.

Na karę 6 miesiący więzienia z 
zawieszeniem na dwa lata skazał 
Sąd Wojewódzki we Wrocławiu 
B. Krajewskiego, kontrolera wydziału 
elektro-odlewni Zakładów Metalowych 
we Wrocławiu, który przeznaczył do 
przerobu 40 sztuk wałków mosięż­
nych, nie nadających się do użytku.

kroków w celu zjednoczenia mas 
pracujących w aktywnej walce prze­
ciwko „europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“, przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zach. o bezpieczeństwo zbio­
rowe w Europie, o szeroką wymianę 
handlową między Zachodem i Wscho-' 
dem, o pokój;
2 aby uczestnicy konferencji we­

zwali masy pracujące Europy I 
całego świata do wyrażenia żądań 
natychmiastowego ' przerwania do­
świadczeń z bronią atomową i wo­
dorową oraz zakazu tej broni, która 
zagraża istnieniu ludzkości. Apel ten 
powinien być skierowany również do 
amerykańskich mas pracujących, aby 
zobowiązać je do całkowitego speł­
nienia ważnej roli przypadającej im 
w te] walce przeciwko stosowaniu 
broni atomowej;
3 zorganizowanie przy szerokim 

udziale międzynarodowego ruchu 
związkowego kampanii mających na 
celu uświadomienie masom pracują­
cym, jak wielką groźbą dla bezpie­
czeństwa narodów Europy i całego 
świata jest remilitaryzacja Niemiec 
zach. i polityka podziału Europy;
4 wykorzystanie wszystkich możli­

wości w celu zorganizowania jak 
najszerszej współpracy organizacji 
związkowych o różnych orientacjach 
i w różnych krajach w walce o chleb, 
o pokój i o wolność; b
5 podjęcie wszelkich kroków zmie­

rzających do rozszerzenia wy­
miany delegacji związkowych w celu 
pogłębienia wzajemnego zrozumienia 
między ludźmi pracy różnych krajów 
i umocnienia międzynarodowej soli­
darności klasy robotniczej.

Gwatemalę domagamy się stanowczo, 
by Rada Bezpieczeństwa podjęła na« 
tychmiast kroki w celu przywrócenia 
pokoju w Gwatemali“.

Londyńska organizacja Komunl« 
stycznej Partii W. Brytanii zwróci« 
ta się do wszystkich organizacji kia« 
sy robotniczej z apelem, aby wy« 
sunęły hasło „Ręce precz od Gwa« 
temali!“ i domagały się od ONZ 
poparcia suwerennego rządu Gwa« 
temali.
PARYŻ (PAP). — Prasa francuska 

komentuje z ożywieniem zbrodniczą 
agresję przeciw Gwatemali. Jest rze« 
czą znamienną, że ani jeden z pro« 
amerykańskich dzienników paryskich 
nie ośmielił się zamieścić komentarza 
w obronie St. Zjednoczonychj

Dziennik „Liberation“ w artykule 
wstępnym pt. „Napastnik znajduje się 
w Waszyngtonie“ stwierdza, że 
„zbrojne bandy, które dokonały in« 
wazji na terytorium Gwatemali, są 
opłacane, uzbrojone i protegowane 
przez „szermierzy wolnego świata“» 
„Monde“ opublikował artykuł swego 
korespondenta z Panamy, który 
stwierdza m. in., że samoloty, okręty 
wojenne, broń i amunicja dostarczo« 
ne zostały tzw, „armii wyzwolenia*1! 
która dokonała inwazji Gwatemali* 
przez St. Zjednoczone. W Ameryce 
Łacińskiej — pisze „Monde“ — nikt 
nie dał się oszukać. To, co już teraa 
nazywa się „zaatakowaniem Gwat®« 
mali przez St. Zjednoczone“, grozi 
bez względu na to, jak wojna się za* 
kończy — jeszcze większym obniżę« 
niem prestiżu Waszyngtonu.

Jak donosi agencja France Pres* 
se, rząd francuski nie udzieli pra« 
wdopodobnie zgody na żądanie 
władz amerykańskich, które doma« 
gają się prawa kontrolowania przes 
amerykańskie okręty wojenne stat« 
ków francuskich, udających się do 
Gwatemali.
WIEDEN (PAP). 21 bm. sekretara 

SFZZ przekazał do opublikowania 
w prasie — oświadczenie w sprawie 
Gwatemali, które stwierdza m. in.: 
„Wyrażając uczucia mas pracujących 
całego świata SFZZ deklaruje głęboką 
sympatię dla mas pracujących i naro« 
du Gwatemali.

Nowe plany USA
wobec Laosu i Kambodży

NOWY JORK (PAP). Jak Informują 
na łamach dziennika „New York 
Herald Tribüne“ bracia Alsop, rząd 
Eisenhowera opracowuje plan prze­
widujący „zjednoczenie 
Kambodży z Syjamem w ramach fe­
deracji“. Federacja ta — wyjaśnia­
ją bracia Alsop — będzie miała za 
zadanie „wspólną obronę“ oraz 
„otrzyma gwarancje“.

Laosu 1

Przedwczesne modły żałobne0

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Genewa, 21 czerwca

Szofer taksówki, który mnie wiózł 
w przeddzień odlotu z Warszawy, 
zorientował się z rozmowy, że wy­
jeżdżam do Genewy, i zawołał: „Jak 
to? Przecież konferencja genewska 
już się skończyła“. Okazało się, że 
zerwanie przez Amerykanów koreań­
skiej części konferencji mój rozmów­
ca uznał za zakończenie obrad.

Dziwnym zbiegiem okoliczności po 
kilkudziesięciu godzinach usłyszałem 
tę samą opinię — tym razem po fran­
cusku — na środku Jeziora Genew­
skiego. Korzystając z pięknego nie­
dzielnego poranku wybrałem się na 
przejażdżkę motorówką po jeziorze.

Mój sąsiad, Francuz, słysząc, że 
przyjechałem na konferencję genew­
ską. powtórzył słowa warszawskiego 
szofera: „Jak to? Konferencja już się 
skończyła“... Winowajcą tej dezinfor­
macji jest w tym wypadku reakcyj­
na prasa francuską^ która już wie­
lokrotnie zapewniała, że konferencja 
w Genewie jakoby skończyła się fia­
skiem.

W rzeczywistości jednak konferen­
cja pięciu mocarstw w Genewie trwa 
i może nawet zanotować w ostatnich 
dniach dość znaczny sukces. Mam na 
myśli znane już z pewnością czytel­
nikom uchwały z soboty, 19 czerwca, 
w sprawie natychmiastowego spotka­
nia przedstawicieli dowództw obu 
stron w celu położenia kresu dzia­
łaniom wojennym w Patet Lr o i 
Khmerze.

Ta jednomyślnie powzięta uchwała 
przewiduje w szczególności, że dzia­
łania wojenne powinny ustać jedno­
cześnie we wszystkich trzech pań­
stwach Indochin, że z Patet Lao i 
Khmeru powinny być wycofane 
wszystkie wojska obce i że przedsta­
wiciele dowództw obu stron powin­
ni przedłożyć konferencji swe spra­
wozdania najpóźniej w ciągu trzech 
tygodni. Ten ostatni termin dotyczy 
zarówno sprawozdania obecnie po­
wołanej komisji przedstawicieli obu 
stron dla sprawy Patet Lao i Khme­
ru, jak i sprawozdania uprzednio po­
wołanej i obradującej od początku 
czerwca komisji wojskowej dla 
wy rozejmu w Wietnamie.

Istotnie uchwały konferencji 
żane tu są za znaczny postęp w
waniach. Nawet prasa burżuazyjna 
nie może temu oczywistemu faktowi 
zaprzeczyć. Tak więc np. londyński 
„Times“ powołując się na rzecznika 
brytyjskiego pisze o „kroku na­
przód“, a paryski „Monde“ zwraca 
uwagę w tytule depeszy z Genewy 
na „postępy“ konferencji. Prasa bur­
żuazyjna przywiązuje wagę do tego, 
że po raz pierwszy od początku kon­
ferencji min. Czou En-lai przyjął wi­
cepremiera Laosu oraz ministra 
spraw zagranicznych Kambodży.

Tutejsze koła dziennikarskie pod­
kreślają, że nowy pomyślny zwrot 
w obradach konferencji stał się moż­
liwy jedynie dzięki kompromisowym 
propozycjom delegacji radzieckiej,

spra­

uwa- 
roko-

Pawłowski
czwarty w szabli

W turnieju indywidualnym w szabli 
o mistrzostwo świata zwyciężył Wę­
gier Karpati — 7 zwycięstw przed 
Kowacsem — 5 zwycięstw i Bercze- 
lim — 4 zwycięstwa (obaj Węgrzy), 
Polak Pawłowski zajął czwarte miej­
sce mając 4 zwycięstwa jednak gor­
szy stosunek trafień,

Rozpoczęto seryjną budowę 
nowych polskich 
elektrokardiografów

W pracowniach Wydz. Łączności 
Politechniki Warszawskiej zespół na« 
ukowców pod kierunkiem prof. J» 
Kellera pracuje nod wykonaniem 
pierwszej serii nowych polskich apa« 
ratów do rozpoznawani® chorób ser« 
ca, tzw. elektrokardiografów prze« 
strzennych. Do końca b.r. 30 taikich 
aparatów przekażą naukowcy Poli­
techniki Warszawskiej służbie zdro« 
wia.

Nowy polski aparat — elektrokar* 
diograf przestrzenny znacznie ułatwia 
badanie mięśnia sercowego i umożli­
wia rozpoznawanie nawet takich je« 
go schorzeń, których wykrycie przy 
pomocy stosowanych dotychczas u- 
rządzeń zwykłych elektrokardiograw 
fów było niemożliwe,

chińskiej i wietnamskiej. Propozycji 
tych delegaci mocarstw zachodnich 
nie mogli odrzucić.

W ten sposób raz jeszcze zwycię­
żyła w Genewie idea rokowań, idea 
pokojowego załatwiania spornych 
spraw.

Nie znaczy to oczywiście, że już 
pokonane zostały wszystkie trudno­
ści. I nie znaczy to, że delegacje za­
chodnie, a przede wszystkim amery­
kańska, już gotowe są do pomyślne­
go zakończenia konferencji genew­
skiej. Amerykański departament sta­
nu bynajmniej nie wyrzekł się na­
dziei sabotowania konferencji. Świad­
czy o tym 
kańskiej w

Ciekawe 
delegatów 
korespondent „Monde“. Otóż na jed­
nym z ostatnich posiedzeń, gdy już 
zanosiło się na pewien kompromis 
w sprawie Khmeru, delegat amery­
kański Robertson wygłosił przemó­
wienie, w którym wyliczył szereg 
jednostek armii wietnamskiej, znaj­
dujących się rzekomo w Khmerze. 
Ku wielkiemu zdumieniu obecnych, 
z miejsca zabrał głos przedstawiciel 
burżuazyjnego rządu Khmeru, który 
całkowicie zaprzeczył twierdzeniom 
Robertsona. Ten 
„Monde“ zwraca 
między delegacją 
du Patet Lao a 
kańskimi zarysowały 
różnice zdań.

postawa delegacji am ery- 
Genewie.

szczegóły zachowania się 
amerykańskich ujawnia

sam korespondent 
uwagę, że również 
burżuazyjnego rzą- 
delegatami amery- 

się wyraźne

O znacznie bardziej istotnych róż­
nicach zdań między delegatami ame­
rykańskimi a delegacjami Francji i 
Anglii pisze korespondent genewski 
..New York Herald Tribüne“ Gaston 
Coblentz. Delegacja amerykańska jest 
więc coraz bardziej izolowana, co

oczywiście nie świadczy, by już zre« 
zygnowała ze swych agresywnych za« 
mi arów*

Konferencja genewska wkracza w 
tym tygodniu — w dziewiątym ty« 
godniu obrad — w nową fazę. Na 
czoło wysuwają się posiedzenia 
dwóch komisji wojskowych do« 
wództw obu stron walczących w In« 
dochinach. W związku z tym mini« 
st rowie Molotow, Eden i Bedel 
Smith wyjechali z Genewy* Min» 
Czou En Lai pozostaje na razie na 
miejscu. Jeszcze nie wiadomo, czy 
przyjedzie tu nowy francuski premier 
i minister spraw zagranicznych Men« 
des-France, który — choć nieobec« 
ny — niewątpliwie odegrał pewną ro* 
lę w przyjęciu sobotnich kompromi« 
sowych uchwał.

„Przedwczesne modły żałobne” 
tak zatytułowany jest artykuł wstęp« 
ny o Genewie w ostatnim numerze 
tygodnika labourzystowskiego „New 
Statesman and Nation“. Autor arty« 
kułu stwierdza, że prasa burżuazyj« 
na chętnie by już pogrzebała konfe« 
rencję genewską i zwraca, uwagę na 
kompromisowe • wnioski Mołotowa i 
Czou En-4aia. Zdaniem londyńskiego 
tygodnika mocarstwa zachodnie tyl« 
ko dlatego nie decyduią się na zer« 
wanie konferencji genewskiej, bo ca« 
la Azja uznałaby, że są one odpo­
wiedzialne za przekreślenie nadziei 
na pokój. Dodajmy od siebie: nie 
tylko Azja.

Ostatnie dni konferencji genew­
skiej potwierdzają, że modły żałobne 
polityków i prasy burzuazvjnej oka­
zały się rzeczywiście co najmniej 
przedwczesne Konferencja w Gene­
wie trwa i osiąga pewne pomyślne 
wyniki.

GRZEGORZ JASZUNSKI
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Spotkanie dwustu tysięcy

Na przepięknym festynie opolskim
Góra Sw. Anny, tO czerwca.

Z jednej strony potężne urwisko 
skalne, z drugiej zaś — wykute w 
kamieniu stopnie olbrzymiego, natu­
ralnego amfiteatru, na którym...

Sto, sto pięćdziesiąt? Chyba ze 200 
tysięcy albo i więcej jeszcze ludzi: 
robotników, chłopów, młodzieży, nie 
tylko z całej Opolszczyzny, lecz ze 
wszystkich bodaj województw zebra­
ło się w niedzielę, 20 bm., u stóp 
wielkiego pomnika Powstańców na 
Górze Sw. Anny, na wielkim festy­
nie ludowym, zorganizowanym z 
cji zakończenia tegorocznych Dni 
światy, Książki i Prasy.

Ludzkie mrowie. Różnobarwne, 
ześmiane, podnoszące głowy ku słoń­
cu płonącemu jaskrawo, na nie 
nym żadną chmurką niebie. Z 
stawianych wszędzie głośników 
właśnie tęskna, znana już i 
każdemu melodia piosenki o ptaszku, 
co to przeleciał kalinowy lasek.

Już dobre dwie godziny trwa uro- I sznur gablot. Pochyliłem się nad naj- 
czystość. I właściwie miałem pisać o I bliższą. Cóż zawierała? Jakiś wydany

ra- 
O-

ro­

skala- 
poroz- 
płynie 
bliska

(Od naszego specjalnego wysłannika)
tym, co dzieje się tam, na ogromnej 
ustawionej pod zboczem skały estra­
dzie. O występach „Mazowsza“, wi­
tanego nie kończącymi się oklaskami, 
o popisach dziesiątków najlepszych 
zespołów amatorskich, o koncercie 
500-osobowego zespołu P.O. „Służba 
Polsce“, o wszystkich tych licznych 
imprezach, przygotowanych przez or­
ganizatorów na wielki festyn ludo­
wy, zamykający Dni Oświaty. Ale— 
przyznam się, że... po prostu nie mo­
głem przepchać się poprzez 200-ty- 
sięczny tłum, otaczający zwartym 
murem artystów, produkujących 
na estradzie. I niejako z musu, 
nąłem sobie na uboczu nieco, w 
niu omszałych modrzewi.

się 
sta- 
cie-

si e-W pewnej chwili spojrzałem za 
bie i dostrzegłem nieco dalej, pod ty­
mi samymi modrzewiami wielkj

Z roku na rok,,.
Trsy kolejne głosowania w Zgro­

madzeniu Narodowym nad sprawą 
Indochińską są najlepszym świadec­
twem wzrastającej niechęci społe­
czeństwa francuskiego do dotychcza- 
lowej polityki zagranicznej rządu. 
Pierwsze głosowanie, w maju, dało 
jeszcze 49 głosów większości panu 
Laniel, Drugie sprowadziło tę 
większość tylko do 2 głosów. W trze­
ciej debacie, poświęconej temu sa­
memu zagadnieniu, panowie Laniel i 
Bidault zostali obaleni w dwóch ko­
lejnych głosowaniach, Drugie z nich 
506 głosami przeciw 293 odmówiło 
hn wreszcie zaufania, którym kraj 
nie obdarzał już ich od dawna,

Kilka dni przedtem w Ivry skoń­
czył się XIII Kongres Francuskiej 
Partii Komur^tycznej, w toku które­
go Maurice Thorez wskazał, że 
„.„cały naród i wyjątkiem kół u- 
przywilejowanych i sługusów impe­
rializmu amerykańskiego wyraża co- 
r»i żywiej aani epoko jenie i oburze­
nie wobec prowadzenia w dalszym 
ciągu niesprawiedliwej wojny prze­
ciw ludom Indochln,M°

*
Po upadku rządu Laniel - Bidault 

koła uprzywilejowane 1 popierające 
politykę USA liczyły na długi i wy­
czerpujący kryzys ministerialny. 
Miały nadzieję znaleźć w tym pre­
tekst do zakończenia konferencji ge­
newskiej wobec nieobecności partne­
ra francuskiego, albo też do przedłu­
żenia pobytu p, Bidault w Genewie, 
pobytu, który — jak to wszyscy wie­
dzą — używany był bardziej do sa­
botowania niż do uczciwego prowa­
dzenia rokowań. Następnie zaś chciały 
wykorzystać ten kryzys dla narzuce­
nia przy ogólnym zmęczeniu 1 zasko­
czeniu — tak jak to zrobiły rok te­
mu z p. Laniel — takiego prezesa 
Rady Ministrów, który prowadziłby 
dalej politykę swego poprzednika, 
politykę narodowego upadku.

Wiatr jedności ludowej zmiótł te 
reakcyjne nadzieje. W ciągu kilku 
dni Francji dano nowego prezesa 
rad^ ministrów. P. Mendes-France 
uzv skal inwestyturę w Zgromadze­
ni j Narodowym 
rw 47, przy 143

419 głosami prze- 
wstrzymujących się.
*

Mendes-France u-Dlaczego panu
dało się dziś osiągnąć sukces tam, 
gdzie poniósł klęskę w czerwcu 1953 
r.? Ponieważ dzisiaj masy ludu fran­
cuskiego, domagające się zmiany kie­
runku francuskiej polityki zagranicz­
nej, wycisnęły znacznie mocniejsze 
piętno na obradach i pracach parla­
mentu. Ponieważ — jak to przypo­
mniał Maurice Thorez w Ivry — 

jęcie nowego stanowiska przez 
Osobistości i grupy polityczne... od­
powiada obiektywnemu dążeniu 
warstw i klas społecznych, łącznie 
t pewnymi warstwami burżuazji za­
niepokojonej o swe interesy...“

A jak rzecz się miała rok temu? 
Starając się o inwestyturę w Zgro­

madzeniu Narodowym — mimo pew­
nych oświadczeń, których ton wska­
zywał, iż powinien on zdawać sobie 
fprawę z przegrupowania w narodzie 
•— p. Mendes-France wtedy w rze­
czywistości przedstawił program o- 
bejmujący dalsze prowadzenie woj­
ny w Indochinach: „...Protestowałem 

powiedział — przeciwko tym, któ­
rzy oskarżali mnie o chęć wyjścia 
(ć Indochin) nawet po cichu, na pa­
luszkach“.

Podkreślając „nowy ton“ 
określeń wypowiedzianych 
przez pana Mendes-France 
rządowym wyznaniu wiary, 
Duclos w imieniu komunistycznej 
frakcji parlamentarnej zaznaczył jed­
nak, że ton ten maskował w rzeczy­
wistości „rozwiązinia mocno zuży­
ję“:

>W tych warunkach — kończy 
w trosce

pewnych 
wówczas 
w jego 
.Jacques

trns(<’ o
< rogi

8 w e w y w od y D u c i os
o niepopieranie żadnego oszukań­
czego przedsięwzięcia, w 
jasne ukazanie robotnikom 
przyszłości nie będziemy głośnia
li za inwestyturą d!a MenJis- 
France... Uczynimy wszystko, aby 
powiew, który zaczyna się wzno­
sić, wiał coraz mocniej. W bliskiej 
lizyszlości potężny wicher jedno­
ści walki klasy robolniczej, który

wymiecie reakcję, >o/woU 
fować narodowej polityce 
icg<< ści i pokoju, postępu 
nogo i zachowania swobód demo­
kratycznych.,“

zatrfom- 
niepod* 
spolecz-

*
W ciągu roku, który minął od tej 

chwili, zaszły doniosłe wypadki. Świa­
towy oboz pokoju jeszcze się wzmoc­
nił. W-b Francji lud sprawił, że u- 
wolniono Henri Martin i wszyst­
kich więźniów z rzekomego spisku 
wymyślonego przez rząd, Losy tzw. 
„Europejskiej Wspólnoty Obronnej“ 
są stale niepewne, Na konferencji 
berlińskiej Związek Radziecki zapro­
ponował europejski układ zbiorowe­
go bezpieczeństwa, pokazując w ten 
sposób, że remilitaryzacja Niemiec 
zachodnich nie jest wcale „złem nie­
uniknionym“, Zanotować można w 
tym czasie klęski kolornalistów i 
Dien-Bien-Fu, zaostrzenie sprzeczno­
ści między Londynem a Waszyngto­
nem, początek — obiecujący — pod­
jęcia z powrotem wymiany handlo­
wej między Wschodem i Zachodem. 
Zanotować można dalej 
konferencji genewskiej i udział w 
niej — piątego wielkiego mocarstwa 
— Chin Ludowych, podróże delega­
cji chińskiej do Wielkiej Brytanii i 
angielskiej do Chin itd. Wreszcde 
wielkoduszne propozycje związane z 
zawieszeniem broni przedstawione 
przez delegata vietnamskiego Fam 
Wan Donga przekonały najszersze 
warstwy ludu francuskiego, że jest 
rzeczą możliwą położyć z honorem 
kres konfliktowi, nie narażając przy 
tym na szwank interesów material­
nych i kulturalnych Francji w Wiet­
namie. Ponad 5.000 delegatów o naj­
różnorodniejszych poglądach politycz­
nych, wybranych we wszystkich re­
jonach Francji udało się do Gene­
wy, aby wyrazić wolę ludu francus­
kiego. I oto natężenie sił, które zmu­
siło rząd do przyjęcia trzech debat 
w sprawie Indochin w ciągu 45 dni, 
skończyło się odesłaniem p. Laniela 
do jego zajęć wielkiego właściciela fa­
bryki włókienniczej.

*

Zgodziwszy się na ubieganie się o 
inwestyturę w Zgromadzeniu Naro-

otwarcie

dowym p. Mendes-France natych­
miast złożył następujące oświadcze­
nie: „Myślę, że spełnię wolę wszyst­
kich Francuzów, jeżeli będę się sta­
rał ustalić, jak można doprowadzić 
do rozsądnego i honorowego pokoju w 
Indochinach...“

W ostatni czwartek potwierdził 
on to swoje stanowisko publicznie 
z trybuny Zgromadzenia Narodowe­
go. Odbijając wielkie zmiany, które 
dokonały się przez, ten rok w świę­
cie i wTe Francji, słowa p. Mendes- 
France tym razem zabrzmiały jas­
nym dźwiękiem, którego im brako­
wało w roku ubiegłym o tym sa­
mym czasie: „...Wzmocniło się moje 
przekonanie — powiedział tym razem 
p. Mendes-France — że pokojowe 
uregulowanie konfliktu jest możli­
we. Trzeba więc, aby zawieszenie 
broni nastąpiło jak najszybciej. Rząd, 
który utworzę, wyznaczy sobie i wy­
znaczy naszym przeciwnikom okres 
czterech tygodni, aby do tego dopro­
wadzić. Dziś mamy 17 czerwca. Sta­
nę przed wami przed 20 lipca i zlani 
wam sprawTę z osiągniętych wyni­
ków. Jeżeli żadne zadowalające roz­
wiązanie nie zostanie do tego czasu 
osiągnięte, będziecie zwolnieni z u- 
mowy, która nas połączyła, i rząd 
mój złoży dymisję prezydentowi Re­
publiki... Moim celem więc jest po­
kój w planie międzynarodowym. Z 
całą jasnością Francja będzie stara­
ła się o pokój; zabiegam o Wasze 
zaufanie dla tego jednego celu w 
uświęconej misji, którą podyktowało 
nam gorące życzenie całego naro­
du...“

*

Jedynie 47 deputowanych miało 
czelność głosować przeciwko „gorące­
mu życzeniu całego narodu“. Obawa 
przed surowym sądem ludu zmusiła 
nawet MRP, partię Watykanu, 
t irdziej „amerykańską“ i idącą 
całego“ w brudnej wojnie, do 
wstrzymania się od głosowania, 
mo ożywionej kampanii, jaką 
wadziła przedtem 
Mendes-France.

Komuniści zawsze 
raz jeszcze, w czasie

Prof. dr Łukasz Kurdybacha

Ciężka była i długa walka Gdań­
ska i Pomorza o wyzwolenie spod 
okrutnego panowania i wyzysku za­
konu krzyżackiego. Zrozumiawszy już 
w początkach XV w. że jest on na­
turalnym portem Polski, bez której 
nie może się normalnie rozwijać, 
Gdańsk podjął zbrojne wysiłki o zrzu­
cenie jarzma krzyżackiego w 1410 r., 
na wieść o zwycięstwie wojsk pol­
skich pod Grunwaldem.

Charakterystyczną przy tym jest 
rzeczą, że do zjednoczenia z Polską 
dążył przede wszystkim lud gdań­
ski, prości robotnicy portowi i rze­
mieślnicy, przeważnie pochodzenia 
polsko-kaszubskiego, podczas gdy bo­
gaty patrycjat ulegający łatwo wpły­
wom niemieckim skłonny był raczej 
do ostrożnych układów dyplomatycz­
nych i tchórzliwego przewlekania 
sprawy. Lud też zagrzany zwycię­
stwem grunwaldzkim rzucił się w le- 
cie 1410 r. na resztę niedobitków 
krzyżackich w Gdańsku, część ich 
wymordował, część przepędził z mia­
sta.

Zmusiło to bogaty patrycjat do 
wysłania poselstwa do Władysława 
Jagiełły i do pierwszych oficjalnych 
układów z Polską. Przypłaciło je mia­
sto niebawem ciężkimi stratami. Kom­
tur krzyżacki von Plauen zaprosiw­
szy na przyjęcie członków poselstwa, 
wymordował ich zdradziecko, a trupy 
oddal rodzinom dopiero po tygodniu. 
Miasto zamarło ze zgrozy. Tragiczne 
milczenie przerwała córka jednego z 
zamordowanych „Gdybym była mę­
żem — mówi{a śmiało bohaterska 
mieszczanka — i z tobą komturze 
samowtór w polu stała, byłabym 
tą oto ręką pomściła na tobie ojca 
i małżonka. Bogu się skarżę na wy­
sokościach niebieskich na tę okrut-

naj- 
„na 
po- 
mi- 

pro-
przeciw panu

•— a ostatnio 
XIII Kongresu

ną przemoc 1 bezprawie, jakie stało 
się mnie, niewieście biednej, i dzie­
ciom moim małym... Wyzbyłam się 
ojca i małżonka i mienia, i prawa, 
ja i dzieci moje sieroty; bez wszela­
kiej winy ani wyroku“.

Nienawiść stanów pruskich i miesz­
czan gdańskich przyspieszyła koniec 
panowania butnego rycerstwa zakon­
nego. Na wieść o rozpoczęciu przez 
„Związek pruski“ w 1454 r. walki 
z ciemięzcą, tłumy Gdańszczan rzu­
ciły się na zamek krzyżacki w mieś­
cie, zdobyły go szybko i zrównały z 
ziemią. “ ’ 
bawem 
innych 
dziądz, 
wem tych wydarzeń Kazimierz Ja­
giellończyk wydał w dniu 6 marca 
1454 r. dokument o wcieleniu ziem 
krzyżackich do Polski.

Data dokumentu inkorporacyjnego 
wryła się głęboko w pamięć gdańsz­
czan urastając z czasem w opinii pu­
blicznej do symbolu szczęścia, wol­
ności i najwyższych osiągnięć poli­
tycznych. Wracano do niej myślą i na­
wiązywano do łączącej się z nią tra­
dycji szczególnie w latach ciężkich 
pod względem ekonomicznym i trud­
nych politycznie.

Takim okresem była połowa XVII 
w. Nieszczęsna walka Polski z ludem 
ukraińskim dążącym do wyzwolenia 
społecznego i narodowego, nieustan­
na niemal wojna z Turcją, Tatarami 
i carem moskiewskim, a wreszcie na­
prężone stosunki ze Szwecją zahamo­
wały niemal całkowicie handel pol­
skim zbożem i drzewem, odstraszyły 
od wybrzeży polskich obce okręty i 
naraziły Gdańsk na ciężkie straty ma­
terialne, Chociaż nad przyszłością

Przykład Gdańska znalazł nie- 
zwycięskich naśladowców w 

miastach pomorskich, jak Gru- 
Elbiąg i Królewiec. Pod wply-

— stwierdzali, że „są zawsze gotowi 
poprzeć w parlamencie 1 w kraju 
każdy efektywny krok naprzód, każ­
de posunięcie pozostające w zgodzie 
z interesem klasy robotniczej, z inte­
resem ludu, z interesem pokoju...“ 
Toteż komunistyczna frakcja parla­
mentarna stosując swe czyny do 
słów — głosowała za inwestyturą dla 
Mendes-France,

Zachowując pełną rezerwę wobec 
wielu ustępów przemówienia wygło­
szonego przez p. Mendes-France, któ­
re powtarzały stare, używane przez 
reakcję kalumnie przeciwko Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej — 
mówcy komunistyczni oświadczyli, 
że frakcja ich, oddając swe głosy za 
nowym prezesem .Rady Ministrów, 
daje mu tym samym „środki obróce­
nia słów w czyny“, możliwość dopro­
wadzenia do zawieszeni# broni w 
5 Zietnamie zgodnie z wolą ludu 
Francji,

Bez wątpienia szerokie masy ludu 
francuskiego będą musiały dawać je­
szcze dowody wielkiej czujności i ze­
spalać się coraz bardziej. Nowa inge­
rencja Eisenhowera w sprawy fran­
cuskie, jego wysiłki zmierzające do 
wciągnięcia Churchilla w zbrojną 
in terwenc j ę w połud n i o wo - wschod­
niej Azji pouczają, że wrogowie po­
koju nie pozostaną bezczynni, nie 
przyjmą z radosnym sercem cięż­
kiej porażki, którą ponieśli przez u- 
padek rządu Laniel-Bidault, upadek, 
który jeden z angielskich dziennika­
rzy nazwał „parlamentarnym Dien 
Bien Fu“,

Podkreślanie znaczenia tego upad­
ku nie jest przesadą. Obudził on uf­
ność mas ludowych 
zmiany francuskiej polityki 
nicznej w 
werenności 
wej. Tej 
wielu lat 
czas sama
tia Komunistyczna, partia klasy ro­
botniczej, której interesy zgadzają 
się we wszystkich punktach z intere­
sem francuskiego narodu.

w możliwość
zagrar 

kierunku odzyskania su- 
I niepodległości narodo- 

zmiany domagała się od 
wytrwale — przez długi 
jedna — Francuska Par-

Pólski wiszą ciężkie chmury, w Gdań­
sku nie słabnie ani trochę przywią­
zanie do mej, nie widać najmniej­
szych wahań po czyjej ma on stanąć 
stronie. Ażeby wszystkim obywatelom 
wytłumaczyć, dlaczego miasto stoi 
wiernie przy Rzeczypospolitej i zmo­
bilizować ich do dalszych ciężkich 
ofiar, a nawet walki orężnej z gro­
żącym najazdem szwedzkim, rada 
miejska postanawia uczcić niezwykle 
uroczyście przypadającą na rok 1654 
dwóchsetną rocznicę przyłączenia 
Gdańska przez Kazimierza Jagielloń­
czyka do Polski. Na murach miasta 
pojawiają się niemieckie i łacińskie 
afisze wzywające całą ludność na 
dzień 6 marca do auli gimnazjum 
na uroczystą akademię pod protekto­
ratem wszystkich najwybitniejszych 
osobistości.

Zapowiadana na długo przed tym 
uroczystość rozpoczęła się punktual­
nie o godz. 9 od występu orkiestry 
miejskiej i odśpiewanej przez chór 
okolicznościowej kantaty: „Prusy złącz­
cie swe siły i wypędźcie tyranów, 
gdyż pod opiekuńczymi skrzydłami 
Polski znajdziecie upragniony po­
kój“ — oto pierwsze zdanie jubileu­
szowej pieśni ułożonej przez wybit­
nego poetę gdańskiego i profesora 
wymowy J. Titza z wyraźnym celem 
zmobilizowania gdańszczan i miesz­
kańców Prus do walki z najeźdźca­
mi Polski.

Gdy przebrzmiały ostatnie akordy 
chóru i towarzyszącej mu orkiestry, 
wszedł na mównicę Titz: „Oby nigdy 
nie trzeba było odświeżać tych boles­
nych ran, o-by można je było pokryć 
wiecznym milczeniem“ — rozpoczął 
on swoje uroczyste przemówienie. 
Wspominając sytuację sprzed 200 lat 
Titz powiedział dalej:

„Do jednego celu zmierzały wszyst 
kie mowy, do jednego zwracały się 
umysły i oczy wszystkich. Rozważając 
własne położenie, dotychczasowe dole 
niedole, zrozumieli wszyscy, że Prusy 
złączone są nierozerwalnie z sąsiednim 
Królestwem Polskim; dzięki swoim gra

w roku 1911 bodajże zbiorek „Pieśni 
ludu śląskiego“, nieco dalej widniał 
pożółkły foliał z łacińskim tytułem: 
„Officina ferraria“ i staropolskim 
objaśnieniem, mówiącym, że idzie o 
dzieło pt. „Huta y Warstat z Kuźnia­
mi szlachetnego dzieła Żelaznego 
przez Walentego Rozdzieńskiego te­
raz nowo wydane“.

Teraz? To znaczy oczywiście w ro­
ku pańskim 1612, gdyż taka data fi­
guruje u spodu zdobionej bogato 
drzeworytami karty tytułowej.

KARTA BOHATERSTWA LUDU
Te gabloty z książkami, rękopisa­

mi i dokumentami — to była wysta­
wa, mówiąca o dziejach polskiego 
słowa drukowanego na Opolszczyżnie. 
Jest o czym pisać i warto. Tym bar­
dziej, że dzieje te — to najpiękniej­
sza bodaj karta walki ludu tutejsze­
go o prawo do własnego języka, do 
własnej literatury, do własnej ojczyz­
ny. Karta równie piękna i bohater­
ska, jak ta, za którą wzniesiono tu, 
na szczycie góry Sw. Anny pomnik, 
mówiący o czynie zbrojnym Śląza­
ków, walczących o zjednoczenie z 
Macierzą.

Tak to bowiem było tutaj, na Ślą­
sku Opolskim, że polska książka 
znaczyła w oczach wroga tyleż samo, 
co ukryta broń palna. Nie bez powo­
du brzegi większości pokazanych na 
wystawie eksponatów są wyszarzałe, 
powyszarpywane, a druk wyblakły. 
To nie tylko ząb czasu zrobił swoje, 
a poniewierka okrutna, na którą za­
borca skazywał bezlitośnie każde sło­
wo, drukowane w polskim języku.

Plugawione, palone, konfiskowane 
książki polskie i gazety zeszły w koń­
cu aż w podziemie. Przekazywano je 
jak skarb najdroższy i chowano czuj­
nie przed okiem szpicla, wójta i żan­
darma.

Wyciągane zza okapu, czytane by­
ły po kryjomu od deski do deski przez 
wiele pokoleń. Jeszcze przed ostatnią'* 
wojną uczyli się czytać po polsku 
młodzi Opolanie na książkach, liczą­
cych sobie lat z górą dwieście. Ta­
kich jak ta öto gramatyka z roku 
1711, gdzie znaleźć można takie 
wzruszające słowa Christiana Rorma- 
na:

choćby wolność Polska zaginęła, 
sława Języka jej będzia słynęła../*
I słynęła. Choć przychodziło to w 

krwawym niekiedy trudzie. Wiedzą 
dawni parobcy i dworskie dziewczy­
ny, posługujące po zniemczonych 
dworach — ile to razy wylatywało 
się z pracy za polskie słowo, polską 
piosenkę, zanuconą przy robocie, 
razy wyrzucano z urzędu chłopa, 
potrafiącego wysłowić się Inaczej, 
w mowie ojców. A mimo tego, nie 
cząc na to, co mu grozić może — 
sał przed laty z dumą ludowy poeta 
Opolszczyzny, Jakub Kania:

„Ja Jestem Polakiem z krwi, kości I ciała 
i choćby mnie niemczyzna I zatopić 

miała, 
To na wierch wypłynę I Niemcom 

do ucha: 
„Jestem Polakiem** — krzyknę co mam 

ducha“.
— a wiersze jego, w ręcznych odpi­
sach krążyły od chaty do chaty, nio­
sąc tam otuchę i pociechę.

Nie łatwo było trwać w polskości 
ludziom osamotnionym, narażonym 
obok prześladowań i ucisku na wy­
jątkowo podłą i perfidną politykę 
wynaradawiania poprzez przyzna­
wanie przywilejów i subwencji tym, 
którzy poślą dzieci do szkoły nie­
mieckiej i pozwolą sobie wpisać do 
paszportu w rubryce „narodowość“ 
słowo: deutsch. Pieniędzy na tę ak-

cję, zwaną „Osthilfe", było mnóstwo, 
I niejeden z Opolan załamał się, 
Ale większość dzieci nie poszła do 
polskiej szkoły dlatego tylko po pro­
stu, że szkoły tej... nie było. Na ca­
łej Opolszczyżnie, zwanej zjadliwie 
przez samych hakatystów „Polen­
nest“ (gniazdo polskie), było raptem 
56 polskich szkółek prywatnych, 6 
państwowych szkół tzw, mniejszo­
ściowych i jedno jedyne prywatne 
gimnazjum w Bytomiu. W gimnazjum 
bytomskim miejsc było 207, 
szkołach 
wszystko! 
Polaków, 
znę!

w 65 
prywatnych — 1321, To 

Na z górą 800 tysięcy 
zamieszkujących Opolszczy*

DUMNE CYFRY
gdyby w odpowiedzi na te 

fakty i cyfry, mówiące o

ileż 
nie 
niż 
ba- 
pi-

nlcom I rzekom (Jakby żyłom 1 nerwom) 
stanowią jedno ciało i mądrością jedne 
go władcy powinny być rządzone. Po­
wtarzam: wszyscy łatwo zrozumieli, że 
sama natura tego chciała i domagała 
Się“.

„Oto Jest ten dzień — mówił dalej 
Titz do rajców miejskich, profesorów 
młodzieży I nieprzeliczonych tłumów 
najwierniejszego Polsce pospólstwa 
gdańskiego — który dzisiaj wesoło wi­
watując czcimy. Oto jest dzień, w któ­
rym Prusy, złączywszy się z prowincja 
mi polskimi, osiągnęły taki dobrobyt, 
że wywołały zdumienie wszystkich wro­
gów... Oto jest dzień, w którym Prusy 
przyłączone do Polski, odzyskały swoją 
wolność“.
Celem dokładniejszego przedstawie­

nia słuchaczom korzyści z przynależ­
ności Gdańska do Polski, porówny­
wał Titz obszernie rządy mistrzów 
krzyżackich z władzą królów pol­
skich:

„Tamci — twierdził mówca gdański — 
słuszność I wszelkie prawa deptali, ci 
uważają się za stróżów i wykonawców 
wszystkich ustaw; tamci uciskali i gnę 
bili obywateli i poddanych, ci strzegą 
ich bezpieczeństwa' i majątków. Tamci, 
wznawiając ustawicznie niesprawiedliwe 
wojny, mordowali niewinnych mieszkań­
ców ziem sąsiednich, ci wyruszają na 
wojnę tylko wtedy, gdy bronią od krzy­
wdy swój kraj albo poskramiają dzikość 
barbarzyńców; tamtych obawiali się 
gdańszczanie jak dzikich zwierząt, tych 
kochają za ich łagodność i łaskawość“.

Dokładnie w sto lat później świę­
cono w Gdańsku podobny jubileusz. 
Sytuacja miasta w 1754 r. była wręcz 
opłakana. Handel zbożem na skutek 
wojen śląskich króla pruskiego Fry­
deryka II zanikł niemal zupełnie. 
Rosnąca potęga Prus zawisła jak zło­
wróżbny cień nad świetnością Wolne­
go Miasta. Ale wiernym Polsce pozo­
stał tzw. ordynek ludności gdańskiej, 
złożony z .drobnych kupców, rzemieśl­
ników i robotników. Pod naparem 
tych warstw zorganizowano w dniu 
6 marca 1754 r. pod gołym niebem 
uroczystą akademię, na którą całą 
ludność zapraszały serdeczne odezwy 
wszystkich stanów. Przypomniano 
znowu gdańskim masom ludowym 
olbrzymią rolę Polski w rozwoju
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Jak 
smutne 
przeszłości, dochodzi właśnie z me* 
gafonu głos posła Ziemi Opolskiej! 
Józefa Barona — który z dumą mel-» 
duje 200-tysięcznej rzeszy o obecnych 
osiągnięciach Ziemi Opolskiej. Ma* 
my tu dziś 116 średnich szkół ogólno* 
kształcących i zawodowych oraz 900 
szkół podstawowych, tysiące młodych 
Opolan zdobywa niedostępną dawniej 
wiedzę na wyższych uczelnischi 
W 750 zakładowych i gromadzkich 
świetlicach działa prawie półtora ty* 
siąca regionalnych zespołów arty* 
stycznych, polską książkę rozpow* 
szechnia we wsi 1 miastach Opol­
szczyzny ponad tysiąc bibliotek ! 
punktów bibliotecznych.

Za czasów hitlerowskich 
wsi opolskiej zaledwie 6 
jest ich już ponad 50. W r. 
dze niemieckie postanowiły zlikwi* 
dować opolski teatr zawodowy, z po* 
wodu „nierentowności“. W samym 
zaś tylko roku 1953 było na przed* 
stawieniach Państwowego Teatru 
Ziemi Opolskiej 159.904 widzów« 
O poziomie Teatru Opolskiego świad* 
czy nagroda państwowa, przyznana 
niedawno reżyserowi tej sceny Kry* 
stynie Skuszance. Opole traktowana 

• przez Niemcy kapitalistyczne i hitle* 
rowskie jako prowincjonalna dziura, 
stało się siedzibą województwa, ma 
po raz pierwszy w swych dziejach 
własną, zawodową orkiestrę symfo­
niczną, a miejscowa gazeta „Trybuna 
Opolska“ ukazuje się w niesłycha­
nym dawniej nakładzie 100 tysięcy, 
egzemplarzy!

O rozwoju czytelnictwa na Opól* 
szczyźnie niech powie cyfra 20 tyi, 
uczestników tegorocznego konkursu 
czytelniczego, niech powie 1000 zło­
tych, srebrnych i brązowych odznals 
czytelniczych, zdobytych przez chło­
pów opolskich, takich, jak J. Gąsio* 
rek z Karłowic czy Z. Kosturek ze 
Smogorzewa, których nazwiska wid­
nieją na zaszczytnej tablicy honoro­
wej festynu. To o nich właśnie 1 o 
ich osiągnięciach mówił m. In. w 
swym przemówieniu powitalnym pre­
zes Rady Ministrów, Józef 
kiewicz, stwierdzając, że:

„Jakże daleko odeszliśmy 
owych czasów, o których 
chłop, poeta tej Ziemi, bojownik 
polskości, Jakub Kania:
Bo najsroższa z klęsk, co gnębi 

Co gdzieś i piekieł wyszła głębi 
Có Ślązaków w wieży mota 
By ich zgubić — to ciemnota...* 
Przybyła na uroczystość festynu 

ludowego na Górę Sw. Anny rówieś­
niczka Kani, a zarazem współbojow- 
niczka Róży Luksemburg i Karola 
Liebknechta, 82-letnia Paulina Wag- 
nerowa. Nie dostrzegłem tego wpraw­
dzie, stojąc zbyt daleko, lecz głowę 
bym dał, że łzy miała w oczach ser­
deczne, mówiąc drżącym ze wzru­
szenia głosem do młodzieży opolskiej: 

„...my żyliśmy w piwnicach i 
więzieniach, ukrywaliśmy się w 
starych ruderach, walczyliśmy na 
ulicach, w lasach i górach. Popatrz­
cie na wasze życie, jakie jest pięk­
ne. Macie własne domy 1 pola« 
szkoły i fabryki, własną ojczyznę...“« 
Trochę przygorąco jest w tych 

ciężkich jedwabiach 1 długiej czarnej 
kiecce. Urszula Migda i Anna Ślu­
sarczyk usiadły sobie w cieniu lesz­
czynowego krzewu i grzebią w za­
kupionych pr?,ed chwilą książkach» 
Zaglądam niedyskretnie przez ramię» 
Urszula czyta „Pokolenie“ Czeszki« 
Hania przerzuca „Pana Wołodyjow­
skiego“. Obie dziewczyny należą do 
zespołu wojewódzkiego domu kultu­
ry z Opola i są solistkami w wielu 
ślicznych tańcach śląskich, produko­
wanych przez ten zespół. Balet opol­
skiego WDK zasłynął już daleko po­
za granicami województwa, ale..» 
było nie było. Zdobyłem się na od­
wagę i... poprosiłem Urszulę do tań­
ca. Trzymając książkę wysoko nad 
głową, poczęła wirować ze mną na 
zaimprowizowanym parkiecie. I ba­
wiliśmy się wesoło do późna. Tak 
samo jak 199.998 pozostałych uczest­
ników tego niezapomnianego festynu»

ADAM WITOLD WYSOCKI

bylo na 
kin, dzid 
1932 wła*

Cyran*

Jui od 
pisał

1.000 pracowników nauki
na praktykach

Ok, 1000 pomocniczych pracowni* 
ków nauki, adiunktów j asystentów 
z wyższych uczelni techn.cznych, e* 
kononncznych i rolniczych wyjedzie 
w br. na praktyki

Praktyki pt.rr ocniczych pracowni­
ków nauki odbywać się będą na 
podstawie umów, zawartych przez 
lektora szk-ly wyższej z dyrekcja* 
mi fabryk i przedsiębiorstw i trwać 
będą jeden miesiąc. W czasie prak­
tyki pracownicy na "owi realizować 
będą m.in. swe plan> pracy nauko­
wo-badawczej, których wykonanie 
warunkuje uzyskanie stopnia kandy­
data nauk,
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Choć to nie było łatwe

Woj. lubelskie, w czerwcu.
Horodyszcze zaczęły się dla mnie 

jeszcze w Warszawie, podczas czyta­
nia „Problerpów“. Wtedy bowiem u- 
rodził się temat, który powracał wciąż 
uparcie przez wiele dni, nie dając 
o sobie zapomnieć. Wywołała go ma­
ła, łatwa do przeoczenia notatka, peł­
na dat i cyfr, a podpisana przez Hen­
ryka Ginalskiego, dyrektora Chełm­
skich Zakładów Ceramiki Budowla­
nej w Horodyszczach. Pisał:

„... W nrze 2 „Problemów“ czytamy: „W 
br. ruszy na Lubelszczyżnie Cegielnia 
Horodyszcze“... prostujemy, że nowo­
czesna Cegielnia Horodyszcze ruszyła 
15 września 1953, plan produkcji w IV 
kwartale ‘ ------- -----
pracujemy 
chomienią, 
mrozów, w
Dyrektor 

swoją budowę. W tej krótkiej, ale 
jakże pełnej treści* notatce, należało

(Ocl naszego specjalnego wysłannika)
czytać między wierszami: gorący, ser­
deczny protest przeciwko niezauwa­
żeniu przez czasopismo jednej z 
większych budowli Lubelszczyzny, 
przeciwko umieszczeniu jej wciąż 
jeszcze w ogólnikowej rubryce: „ru­
szy w br.“, podczas gdy ona już daw­
no ruszyła! Przez daty i cyfry prze­
dzierały się obrazy zmagania ludzi 
na budowie z jesienną szarugą i 
30-stopniowymi mrozami.

Pojechałam do cegielni Horodysz- 
cze,

Leonard Borkowlcz

Haniebna rocznica

wykonaliśmy w 116 proc... 
bez przerwy od chwili uru- 
nawet w okresie ciężkich 
styczniu i lutym...“
Cegielni upomniał się o

Cóż z pomysłu?

za­

by 
jej

po to, 
by po 
zadekląro-

Czy sam pomysł, choćby najlep­
szy, wystarcza?

Zadaję owo ściśle retoryczne py­
tanie tylko po to, by móc podzielić 
się z Warnt pewnym, dość charak-, 
terystycznym — i niestety — ty­
powym przykładem.

Oto dwa mwsterstroa: Rolnictwa 
i Leśnictwa, zorganizowały wysta­
wę sprzętu potrzebnego rolnictwu 
i leśnictwu. Na wystawę tę zapro­
szono przedstawicieli większych 
kładów przemysłowych.

Rzecz jasna, nie tylko 
ją sobie zwiedzili. Lecz, 
dokładnym obejrzeniu
wali realną gotowość produkowania 
poszczególnych detali do poszcze­
gólnych maszyn. Które to detale 
zakładu ich mogłyby wyrabiać z 
odpadów.

Ąle sam pomysł — jak 
kto — choćby najlepszy, 
starcza.

Bo oto przedstawiciel 
ZWUT zgłosił chęć wyprodukowa­
nia 3 artykułów, w tym jednego w 
niemałej ilości 2,5 miliona sztuk.

Chęć tę zgłosił kierownictwu wy­
stawy, wpisał do specjalnej księ­
gi i — tu zaczął się dramat.

W sprawie jednego detalu skie­
rowano go do Ministerstwa Leśnic­
twa, stamtąd do Centr. Zarządu 
Lasów Państwowych (dział użytków 
niedrzewnych), gdzie dowiedział 
się, że detal ów (a były to blaszki 
do ściągania żywicy) produkuje już 
inny zakład i że nie ma nań obec­
nie większego zapotrzebowania.

W sprawie dwóch innuch artyku­
łów (części do traktorów) przedsta- 
wiciel ZWUT odbył podobną wę­
drówkę, tym razem poczynając od 
Ministerstwa Rolnictwa. Nie spot­
kał się wprawdzie z odmową, lecz 
polecono mu cierpliwie czekać na 
decyzję.

Więc czeka. I zastanawia się: co 
robić teraz z odpadami? Złomu bo­
wiem przetrzymywać nie wölno. 
Należy go przekazywać Centrali 
Nie oddać — grozi kara. Oddać — 
a nuż jednak przyjdzie zamówie­
nie?

Takie to 
poty, gdy 
nie myśli 
zacji.

się rże­
nie wy-

dy rekcji

ludziom sprawia się kło- 
rzuciwszy 
się wcale

dobry pomysł 
o jego reali-

(na podst koresp. J.
(MIR-PAR) 

Parfiniewicza)

*
W cegielni go nie zastałam, był na 

zebraniu. Dowiedziałam się natomiast, 
że z dyrektorem Ginalskim zobaczę 
się najłatwiej wieczorem, w Szkole 
Pielęgniarek. Wiadomość była zaska­
kująca. Czyżby w wolnych chwilach 
wykładał pielęgniarkom zasady pro­
dukcji cegieł? Nie, okazało się, że 
po prostu tam mieszka. Bo przydzie­
lony mu pokój w Chełmie ktoś nie­
dawno „zajął‘1, podczas jego nieobec­
ności, więc wprowadził się do żony, 
instruktorki i absolwentki Szkoły. 
Nie miał czasu na użeranie się z nie­
proszonym lokatorem.

Nad ogrodem Chełmskiej Szkoły 
Pielęgniarek zapadał zmierzch, gdy 
przyjechali oboje na jednym rowe­
rze — roześmiani, opaleni, taszcząc 
jakieś sprawunki ze sklepu. Wyglą­
dał na dwadzieścia parę lat, ma już 
trzydzieści cztery. Chłopięca twarz 
o rysach raczej łagodnych nie zna­
mionowała na pozór tego potężnego 
magazynu pracowitości, ambicji i 
ty woli, jakie w sobie zgromadził 
czym amunicję przed bitwą,

BITWA TRWA
Bo bitwa wcale jeszcze nie została 

rozegrana. Walka w Cegielni Horo­
dyszcze toczy się zaciekle i wytrwa­
le. Walczyć trzeba niemal o wszyst­
ko: o dokumentację techniczną, o u- 
kończenie prac budowlanych i mon- 

o uporządkowanie (raz 
spraw personalnych, o ka- 
— w równym stopniu jąk 
transformatorów czy wen- v . . - - «

si- 
ni-

tążowych, 
wreszcie!) 
drę załogi 
o olej do 
tylątory.. a oprócz tego, już Rie „o co( 
ąle „z czym“ — z pijaństwem, z szu­
mowinami, które pozostały tu z daw­
nych przedwojennych lat i do dziś 
mącą wodę wśród załogi, z kumoter­
stwem i długim sznureczkiem „krew­
nych i znajomych“, solidarnie sprzę­
gniętych jedną myślą: jak sobie wza­
jemnie dogodzić...

Z początku walczył jeden człowiek. 
Samotnie — dlatego często nieudolnie, 
z sercem — dlatego wytrwale. W tym 
początkowym okresie Henryk Ginal- 
ski popełnił niejeden błąd, o którym 
dzisiaj mówi powściągliwie, ale szcze­
rze.

— Chclałem wszystka robić sam... 
dlatego borykałem się z tysiącem trud 
ności. Ale czy możecie sobie wyobrazić 
np. taką sytuację: od sameqo rana dy 
rektor techniczny i połowa załogi... pija­
ni. Albo, kiedy.«

Tak, był to niewątpliwie najtrud­
niejszy okres historii Cegielni. Gi- 
nalski przyjechał do Horodyszcz w 
lutym 1952; prosto z Lubelskich Za­
kładów Ceramiki Czerwonej, gdzie 
pracował jako szef produkcji. Cegiel­
nią jeszcze właściwie nie istniała, a 
budowa jej miała bardzo kiepską opi­
nię. Że się wlecze, że tam nic nie 
można zrobić, że wszystkiego brak... 
Według planu miała ruszyć w tymże 
roku.

Budowę prowadziło Lubelskie 
Przem. Zjedn. Budowlane. W tym o-
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miasta, wyliczano przywileje uzyska­
ne od Rzeczypospolitej, wpajano u- 
czestnikom obchodu miłość i przy­
wiązanie do polskiej ojczyzny.

Na tle ówczesnej sytuacji politycz­
nej akademia 1754 r. była olbrzymią 
manifestacją przeciw Prusom i ich 
próbom narzucenia wolnemu miastu 
niepożądanego zwierzchnictwa.

„Nadszedł dzień — mówił wyznaczo 
ny mówęa Gpttlieb Wernsdorff —dla nas 
ze wszech miar najweselszy i godny pp- 
wszechnega uczczenia. Upłynęło 300 lal 
©d chwili, w której powstały znpwu na­
sze mury i odrodziła się zniszczona da 
yyniej wolność i bezpieczeństwo naszego 
miasta oraz całych Prus- Widzicie dzi­
siaj zachowane w kwitnącym stanie z .ła­
ski Boga i poparcia najszlachetniejszych 
królów polskich waszą wolność, prawa 
I przywileje, wasze mury, posiadłości ' 
dobra, wasze świątynie, bezpieczeństwo 
osobiste, zdrowie waszych żon i
Nic by z tych wszystkich dobrodziejstw 
nie było, gdyby dotychczas deptali po 
naszych qtowach dawni nąsi zwierzch­
nicy, których najwstrętniejsze jarzmo 
dźwigali długo przodkowie nasi. Pano­
wie ęi (tj. Krzyżacy) usiłowali rabunka 
mi, obelgami, bezprawiem i mordami 
zniszczyć, złupić i wyludnić naszą pro­
wincję. Byłoby się ’im to w zupełności 
udało, qdyby przodkowie nasi nie zrzu­
cili ich tyranii i me oddali się chlubnie 
pod panowanie łaskawych i potężnych 
królów polskich“.
Na zakończenie długiej mowy, przy­

pominającej argumentami i tokięm 
myśli przemówienie Titza z 1654 r. 
Wyraził Wernsdorff, jakby w odpowie­
dzi na zakusy pruskie, znamienne 
życzenie, by Gdańsk po wieczne cza­
sy podlegał i był posłuszny królom 
polskim.

Przemówienie Wernsdorffa uzupeł­
niały rozrzucane wśród uczestników 
akademii okolicznościowe wiersze 
szerzące w serdecznych zwrotach mi­
łość i przywiązanie do Polski,

r Do tych pięknych tradycji nawią­
zują dumnie zainaugurowane w mar­
cu bieżącego roku w Gdańsku wiel­
kie uroczystości poświęcone pięćset­
nej rocznicy przyłączenia Pomo­
rza do Polski oraz dorobkowi dzie­
sięcioletniej rządów na tych terenach 
Polski Ludowej. Ł. KURDYBACHA

kresie — prowadziło raczej teoretycz­
nie, bo kierownik budowy został po­
wołany do wojska, a nowego jeszcze 
nie było. Nowomianowany dyrektor 
nie miał więc na razie z kim gadać. 
Przy bliższym zbadaniu sprawy oka­
zało się, że z kredytami również „coś 
nie bardzo“...

Na terenie budowy sterczał stary 
piec (pozostałość po przedwojennej, 
małej cegielni), na wpół ukończona 
suszarnia z prowizorycznym dachem— 

to wszystko.
NIE MA CEGIEŁ DLA CEGIELNI
Ginalski wynajął w wiosce małą 

izbę na biuro, i zaczął — jak mó­
wi — „pchać robotę“. Wtedy okazało 
się, że nie ma cegły. Gdy się nad 
tym zastanawiał, o mało nie wybuch­
nął śmiechem: co za głupia sytuacja! 
Cegielnia nie ruszyła, więc nie ma 
cegieł, ale aby w^ybpdować Cegiel­
nię potrzeba — cegieł... dookoła Woj-» 
tek. Na sprowadzenie cegły gdzieś z 
innego województwa nie było ani 
czasu, ani pieniędzy.

— Sami zrobimy dla siebie ce­
gły! — postanowił.

Była gdzieś stara, popsuta prasa 1 
jeszcze starszy motor spalinowy — 
również z przedwojennych remanen­
tów. Ginalski odnalazł w Horodysz­
czach kowala, który znał się na ma­
szynach cegielnianych, wyremonto­
wano prasę, ale motor nie chciał 
chodzić.

Wtedy z pomocą przyszedł kierow­
nik techniczny Chełmskich Zakładów 
Metalowych, Jego wpływ ną motor 
był zadziwiający — gdy znajdował 
się w pobliżu, stary gruchot chodził 
jak zegarek; gdy nie było go w Ce­
gielni przez 2—3 dni, motor odma­
wiał posłuszeństwa. Po krótkiej wal­
ce z sobą kierownik skapitulował 
przed kaprysami motoru i sprawiedli­
wie podzielił czas między Cegielnię 
ą swoje Zakłady.

Wreszcie ruszyła pierwsza produk­
cja cegły. Na razie na własne potrze­
by. Załoga stanowiła trudny do o- 
kreślenia zlepek, którego wcale nie 
można jeszcze było nazwać kolekty­
wem. Byli w nim przeważnie dawni 
robotnicy, co przed wojną przywy­
kli sezonową pracę w cegielniach 
traktować byle jak, aby zarobić i o- 
dejść. Tę tradycję „przelotności“ i 
częstego zaglądania do kieliszka, nie­
którzy z nich usiłowali pieczołowi­
cie pielęgnować i dziś. Z tradycją tą 
trzeba było walczyć z miejsca i cier­
pliwie. Przysłana gdzieś spod Opola 
brygada montażowa nie była lepsza: 
niektórzy sprzedali nawet przydziało­
we buty, aby „zdrowo popić“.

Młodemu, niedoświadczonemu dy­
rektorowi było bardzo ciężko. On, 
chłopski syn z Lubelszczyzny, później 
robotnik kolejowy, który po wojnie 
o własnych siłach zdał maturę i u- 
kończył specjalny Kurs Ceramiki 
Budowlanej — nie przywykł, aby ży­
cie szło mu 
jednak tutaj 
ręce.

Wtedy też 
dowla ruszyła, aby Cegielnia Horo­
dyszcze możliwie prędko rozpoczęła 
produkcję, musi skoncentrować na 
niej wszystkie swe siły, musi w nią 
uwierzyć i wiarę tę przekazać całej 
swej niesfornej, trudnej i surowej, 
jak ziemia leżąca odłogiem, załodze.

W ciągu 3 miesięcy zrobili 1 min.
156 tys. cegieł; na tym milionie oparła 
się cała budowa. Jesienią przyszły ule­
wne deszcze, na środku placu utworzyło 
się coś w rodzaju qrząsąieqo bagna, by­
ły dni, w których Ginalski nie móqł się 
w ogóle przedostać z Chełma, gdzie 
wówczas mieszkał, do Horodyszcz. Bra­
kujące skórzane pasy prośbą i groźbą 
wytargował w Centrali Skórzanej.

Państwowy Urząd Klimatyzacyjny zo­
bowiązał się dostarczyć wentylatory, ale 
gdy przyszedł oznaczony termin, okaza­
ło się, że na wentylatory nie ma Jeszcze 
dpkumentacji... Długo po terminie przy 
słano 6 sztuk, a na resztę kazano czekać. 
Więc Ginalski pojechał na Śląsk do fa 
bryki, która miała dostarczyć tę resztę 
— obiecali ,że będą na sierpień. Gdy nie 
przyszły do listopadą, zaciął zęby, siadł 
i napisał do „Trybuny Lgdu“. W 10 dni 
po ukazaniu się artykułu przyjechały do 
Cegielni wszystkie zaległe wentylatory... 
a Jakże, PKSami je przywieźli, jeszcze

i

jak z płatka. Niemniej 
chwilami opadały mu

zrozumiał, że aby bu-

Wizyta gości ze Stalinogrodu
Pisaliśmy już kilkakrotnie o po­

trzebie wymiany teatralnej między 
różnymi naszymi miastami. Byłoby 
rzeczą bardzo pożyteczną aby — zwła­
szcza w którymś miesiącu letnim, kie­
dy większość teątrów warszawskich 
jest zamknięta — do stolicy zjeżdżał 
jeden z zespołów poza warszawskich 
i prezentował tu swe najlepsze osiąg­
nięcia z. ubiegłego sezonu czy kilku 
sezonów. Mieszkańcy Warszawy zo­
baczyliby z radością przedstawienia 
innych teątrów tym bardziej, że ich 
własne pozostawiają nierąz wiele fto 
życzenia zarówno jeżeli idzie o re­
pertuar jak i o jakość wykonania. 
Nie znaczy to oczywiście by przecięt­
ny poziom teatrów poza warszawskich 
był lepszy, ale na pewnp w wielu z 
nich można znaleźć przedstawienia, 
które godne by były pokazania w 
ciągu miesiąca w Warszawie. Nie mą 
zaś co się tu rozwodzić nad znacze­
niem, jakie miałaby dla tych zespo­
łów gościna w stojicy. I na odwrót 
wizyta teatrów warszawskich w mia­
stach wojewódzkich byłaby dla miast 
tych wielkim wydarzeniem. Sprawa 
jest tak żywa, że mówiono o niej na­
wet na II Zjeździe Pąrtji. Zresztą 

i wymiana teatralna jest już systemem

wypróbowanym w Związku Radziec­
kim i daje tam pomyślne rezultaty.

U nas na wszelkie propozycje czy­
nione w tym względzie padała zaw­
sze odpowiedź: brak zaplanowanych 
funduszów, niebezpieczeństwo naru­
szenia planu usługowego itp. Możną 
uznawać wagę tych zastrzeżeń, ale 
nie można nie dziwić się, że z roku 
na rok nie starano się pomyśleć by 
przynajmniej w jakiejś mierze pora­
dzić sobie w tej dziedzinie z planem 
i dostosować go do potrzeb tych, dla 
których on przecież jest w tym wy­
padku robiony, to znaczy dla teatral­
nej publiczności.

W tym roku nie zanosi się na jakieś 
zmiany pod tym yyzględem. Operetka 
warszawska jedzię na Wybrzeże, ale 
to dlatego, że tu trzeba przebudować 
budynek. A poza tym ną cztery dni 
przyjechał do Warszawy teatr zę Sta- 
linpgrodu dzięki temu, że tam odby­
wa “
ki. 
nie 
tej 
bo ___
grał wąrszawski 
„Juliusza i Ethel”, ale za to mogli to 
zrobić w jakiejś mierze warszawiacy.

się XII sesja Rady Kultury i Sztu- 
Wprawdzie członkowie tej Rady
mogli poznać się przy sposobności 
sesji z teatrem stalinogrodzkim. 
w Stalinogrodzie w tym czasie 

Teatr Kameralny

błądzili po drodze do Innych Horodyszcz, 
bo jest ich w Polsce parę.

GDY ZAMARZAŁA GLINA
A tymczasem, 15 września 1953 r. 

Cegielnia ruszyła. Ponieważ zanosiło 
się na to, że Lubelskie Zjedn. Eiektro- 
montażowe wykona instalacje do­
piero... w kwietniu, załoga własnyjn 
przemysłem uruchomiła prowizorycz­
ne połączenia. Grzało się to, zapala­
ło, ale szło.

Nadeszła ostra, groźna zima 1953- 
54 r., kotłownia 1 była jeszcze nieczyn­
na i centralne ogrzewanie nie dzia­
łało. W magazynach zamarzała glina. 
Rozgrzewali ją koksownikami, diabli 
wiedzą czym, wreszcie — w akcie 
rozpaczy — posłali po minerów. 
Wybuchy oznajmiły, że glina... skru­
szała. Ludzi nie dało się jednak 
tak „rozgrzać“ i załoga, po chwilo­
wej przerwie, znów zaczęła się roz­
grzewać od wewnątrz... Wtedy gwoź­
dzie wpadały do walców, urywał się 
nóż w prasie albo pękały nie smaro­
wane tryby — bo nie było nad ma­
szynami starannej opieki. Dzień i noc 
siedział w Cegielni przewodniczący 
Rady Zakładowej Stefan Aponiak, 
dzielny i niestrudzony pracownik, a 
razem z nim czuwał nad produkcją 
dyrektor.

Ginalski nabywał swoje doświad­
czenie kierownicze w twardej szkole! 
Prawie nie pomagał mu chełmski za­
rząd ZMP, zajęty swoimi sprawami, 
za mało interesowała się pracą mło­
dego dyrektora Rada Narodowa.

Z wiosną br. zaczęli do Zakładów 
napływać po trochu synowie chłop­
scy z okolicznych wiosek, którzy u- 
wierzyli w trwałość pracy w Cegiel­
ni i wykazują dziś wiele dobrej woli. 
Ginalski nie jest już zupełnie sam — 
spora część załogi pomaga mu szcze­
rze i chętnie. Jakżeby inaczej zresztą 
mogli wykonywać plany!

Najqorszy mą ci woda — b. dyrektor 
techniczny, usunięty z Zakładów, mie­
szka Jednak w pobliżu I w dalszym cią­
gu wywiera niepożądany wpływ na nie­
których spośród załogi. Do tej pory nie 
zjawił się na Jeqo miejsce żaden następ­
ca, co bardzo utrudnia pracę. Nie ustali­
ło również Biuro Projektów Przem. Mat. 
Budowl. dokumentacji urządzeń, dopro­
wadzających wodę do Ceqielni, nie 
ukończono robót montażowych...
— Czasem wydaje mi się, że naszą 

Cegielnią nikt się specjalnie nie in­
teresuje! — powiedział mi dyr. Gi­
nalski z lekkim westchnieniem. Za­
pytałam go jeszcze, jak to było z ty­
mi „Problemami“. — A, tak... — u- 
śmiechnął się — no, bo przecież 
myśmy już dawno ruszyli!

ANNA KŁODZIŃSKA

Założony przed 20 laty obóz koncentracyjny w Berezie Kartuskiej 
stanowił jedną z najbardziej haniebnych kart zbrodniczej historii rzą-

Tysiące komunistów, rewolucyjnych robotników, chłopów i inteli­
gentów bito i torturowano u? tym obozie. Wielu z nich straciło życie 
w lochach karcerów i na placach morderczych ćwiczeń. Praktyk tych 
uczyła się sanacja u swoich hitlerowskich sojuszników. Giupa po i- 
cjantów z generałem Kordian-Za niorskim w tym ^cęlu zapoznawa .a 
się ząioczasu z doświadczeniami ł - -

W MAJU 1936 roKu w celi aresztu 
W pahcyjnego doręczono mi pis­
mo, w którym wojewodą krakowski 
zawiadamiał o decyzji osadzenia 
mnie w „miejscu odosobnienia“ w 
Berezie Kartuskiej. Kiedy w dzień 
później zamknęła się z.a mną brama 
obozu, wiedziałem już, czym jest to 
„miejsce odosobnienia“. Wiedziałem, 
że jest to miejsce tortur, skrupulat­
nie skopiowane z hitlerowskich wzo­
rów. Drogę od bramy do bloku are- 
sztanokiego przebyłem w pozycji głę­
bokiego przysiadu z rękami do góry 
W bloku, w ięj samej pozycji musia- 
łem wejść i zejść ze schodów. A roz­
stawiona po drodze zgraja policjan­
tów nie szczędziła palek, gdzie po- 
padło: po plecach, głowie, rękach...

W tym czasie obóz miał już za so­
bą dwuletnią historię. Został utwo­
rzony w czerwcu 1934 roku po ta­
jemniczym zabójstwie ministra Pie- 
rackiego, które sanacja wykorzystała 
dla airesztowanda i osadzenia w obo­
zie setek komunistów, aktywistów ro­
botniczych i chłopskich.

Twórcą Berezy był ówczesny pre­
mier Leon Kozłowski.

„...wyróżniał się on — Jak piszę 
publicysta sanacyjny Cat-Mackie- 
wicz — specjalnie głośnym śmiechem, 
którego sekret posiadał, a który na 
ulicy straszył neruwwe panie i ko­
nie". Ten „wesołek“ zakończył swoją 
karierę w 1943 roku wyjazdem do 
Berlina, gdzie zabiegał u Hitlera o 
pozwolenie na utworzenie w Polsce 
rządu kolaboracyjnego...

Tenże Cat-Mackiewicz, wspomina­
jąc w Londynie sanacyjne czasy, 
twierdzi, że władcy ówczesnej Polski 
znali dwa lekarstwa na wszystkie 
dolegliwości państwowe: publiczną 
zbiórkę pieniężną i Berezę. Coś w 
w tym jest z prawdy. Pompatyczne 
przemówienia Rydzów i Składkow- 
skiich nie mogły ukryć faktu, żę po­
tędze militarnej hitleryzmu sanacja 
poza maskaradą zbiórek na FON, 
nie mogła 1 nie chciała niczego real­
nego przeciwstawić. Chłopcy i dziew­
częta z puszkami na taśmach, wska­
kujący do wagonów tramwajowych 
i kolejowych i żebrzący na broń dla 
żołnierza polskiego, stali się symbo­
lem beznadziejnej słaboścn państwa, 
rządzonego przez kapitalistów i ob­
szarników.

rewolucyj nych robotników, chłopow i inteli-

Nasi Korespondenci i Czytelnicy pisza
BSW

Więcej dbałości o blachę
Wszyscy pracownicy budownictwa 

wiedzą dobrze, że blacha ocynkowana 
jest materialem drogim i odczuwa 
się jej brak. Nie wszyscy jednak sza­
nują założoną na budynkach blachę,- 
by me ulegała ona zniszczeniu jeszcze 
przed oddaniem budynku do użytku, 
by nie pokrywano drugi raz 
które już raz były pokryte, 
robiono poprawek i reperacji.

Do takich nie szanujących 
należą niektórzy pracownicy 
i kierownictwo budowy Odcinka II, 
na Osiedlu Prąga II. Pokryte blachą 
ocynkowaną gzymsy ną blokach 30, 
30a i 30b zostały poważnie zniszczone. 
Miejscami blacha jest pozrywana lub

miejsc, 
by nie

blachy 
załogi

lak uszkodzona, że trzeba będzie tam 
kłaść nową.

Zerwanie względnie uszkodzenie 
blachy nastąpiło przy pracy dźwigu 
„Wolf“ i przy wyrzucaniu gruzu.

Winę za to podnosi kierownictwo Za­
rządu Budowlanego 7-B, które wi­
dząc co się dzieje nie wydało odpo­
wiednich zarządzeń i nadal toleruje 
tąki stan rzeczy.

Wszystkiego tego możną by unik­
nąć, gdyby kierownictwo odpowiednio 
zabezpieczyło gzyms, np. pokładami 
drewnianymi, wysuwnicami itp. wzglę 
dnie nie kryło gzymsu blachą przed 
zakończeniem robót murarskich i in­
nych, Jot. Jot.

Łatwiej wyprodukować, niż rozprowadzić

Dachau i Oraaienburga.
A podstawowym instrumentem rzą«< 

dzenią była pałka policyjnego stu-* 
pajki. Solą w oku były skąjje i okro­
jone prawą i wolności demokratycz­
ne, wywalczane przez masy ludowe 
w pierwszych latach niepodległości. 
W miarę jak corąz wyraźniej ujaw­
niała się wewnętrzna niemoc ustroju 
kapitalistycznego w Polsce, sanacja 
nię mogła sobie pozwolić na demo­
kratyczny „zbytek“.

Sanacją doprowadziła masy lud o* 
we do niesłychanej nędzy. Trudno 
dziś wspominać spokojnie te lata 
głodu, bezrobocia i upodlenia. 
W Polsce sanacyjnej setki tysięcy ro­
botników przez długie lata nie mogły 
znaleźć pracy. Oto, co o swoim życiu 
w słynnych „Pamiętnikach bezrobot­
nych“, wydanych w 1953 roku, pisze 
jeden z autorów:

„Wracam wieczorem do domu. 
Rena z Dzidzią siedziały przy sto­
le i czekały na mnie z kolacją. 

Spod obwiązujące) głowę Reny chusL 
ki nie wystawał żaden loczek. Tar­
gany złym uczuciem bez wahania ze­
rwałem z głowy nakrycie... i osta- 
piałem... włosy obcięte przy skórze. 
O, jak strasznie wygląda... Chcia- 
łem się rzucić na nią i popełnić 
jakieś szaleństwo, ale się opano­
wałem... Spodziewałem się, że 
grom uderzy i zada cios ostatecz­
ny. Ale Bóg nie śpieszył się ze 
swym wyrokiem. Przez chwilę pa­
nowało milczenie, które przerwała 
żona samooskarżeniem „tak, sprze­
dałam włpsy, żeby kupić chleba, 
cuby głód zaspokoić" (Pamiętnik 
nr 11, strona 147).
Coraz wyraźniej odczuwali ludzie 

pracy tę palącą krzywdę, jaką wy« 
rządza im ustrój kapitalistyczny, 
pozbawiając ich pracy, ludzkich wa­
runków życia, spychając na dno nę­
dzy i poniewierki, depcąc i tratując 
wszystkie ich marzenia o lepszym 
życiu. Masy pracujące Polski toczyły 
upartą walkę ze znienawidzonymi 
rządami sanacji. Kierowane przez 
Komunistyczną Partię Polski masowe 
strajki robotnicze i wystąpienia 
chłopskie, krwawe często manifesta­
cje uliczne podważały władzą bur« 
żuaizji w Polsce.

W betreskiej katowni chciieli fa­
szyści polscy złamać aktyw robotni­
czy, pozbawić masy rewolucyjnego 
kierownictwa, zdławić ich opór. Sy­
stem obozów koncentracyjnych był 
nie tylko instrumentem polityki we­
wnętrznej sanacji. W niemniejszym 
stopniu był on dla sanacji warun­
kiem bezkarnego uprauaanda antyna« 
rodowej polityki sojuszu z Hitlerem, 
zaprzedawania niepodległości Polski.

Historia 20 lat, które dzielą nas od 
chwili powstania obozu w Berezie 
Kartuskiej, wydała nieubłagany wy­
rok na jego twórców, sanacyjną 
zgraję ciemięzców ludu i zdrajców 
niepodległości. Z walki ludu polskie­
go powstała nowa Polska, która 
sprawę człowieka, jego szczęśliwego 
życia uczyniła najważniejszą, decy­
dującą sprawą państwa, wszystkich 
jego organów, wszystkich obywateli. 
Za tą Polską mu rem stoją masy pra­
cujące, stoi cały naród. Jej wrogami 
są zwolennicy Berezy, grabarze nie­
podległości ojczyzny i wolności jej 
ludu.

3.000 wag stołowych (10 kg) czeka 
w Tarczyńskiej Fabryce Wag na roz­
dzielnik, którego nie daje Przedsię­
biorstwo Zaopatrzenia Materiałowego 
Handlu Wewnętrznego. W ten sposób 
jest unieruchomione 700 tys. zł. Wa­
gi stoją gotowe w szatni, umywalni, 
nawet w ubikacjach, gdyż na halach 
fabrycznych brak już miejsca. A wieś 
czeka na wagi!

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Mat 
Handlu Wewn. jest bardzo wygodne 
gdyż 16 bm. przysłało do Tarczyńskiej 
Fabryki swego przedstawiciela, którx

oświadczył, że rozprowadzą wagi ale 
najpierw muszą pozbyć się tych, które 
mają u siebie na składzie.

Dystrybutor nic sobie nie robi 7 
tego, że kończy się półrocze, że Fa­
bryka musi mieć pieniądze, że wagi 
niszczeją w tych pomieszczeniach i 
— co bardzo również ważne — że 
wag na wsi nie ma.

Czy więc na rozdzielnik trzeba dłu­
żej czekać, aniżeli na wyprodukowa­
nie wagi?

Wl. Domaszewski

153 tys. ha łąk
zostanie zagospodarowanych w kr.

W br. zostanie zmeliorowanych 68 
tys. ha łąk i pastwisk, a 85 tys. ha 
tych użytków zmeliorowanych po-* 
przednio zagospodaruje się.

Dzięki tym pracom — jak się prze­
widuje — w przyszłym roku bęiz’* 
można osiągnąć zwiększenie plonów 
na łąkach zmeliorowanych i żago 
spodarowanych o ok. 3 miliony ą 
siana w porównaniu z rb.

Okazało się przy tym, że w czasie se­
sji i na cztery dni taka wymiana 
teatralną jest możliwą, a bez sesji i 
na dłużej — nie. Złośliwi moglib}' 
nąwet twierdzić, że gdyby się ten 
zwyczaj przyjął i na przyszłość byłby 
to jeden z niewielu pożytecznych po­
wodów, dla których warto urządzać 
takie wyjazdowe sesje. Ale złośliwi 
oczywiście nie mają racji.

Dość, że oglądaliśmy w Warszawie 
Teatr Śląski im. Stanisława Wyspiań­
skiego. Przyjechał z dwoma swymi 
najlepszymi przedstawieniami z ostat­
nich trzech sezonów. Wiemy skąd­
inąd, że teatr ten pracuje rzetelnie 
i spełnia doniosłą rolę w ogromnym 
śląskim ośrodku robotniczym, dając 
przedstawienia w 40 różnych miejsco­
wościach.

Ujrzeliśmy dwie bardzo różne sztu­
ki. Ich wystawienie daje pojęcie o 
możliwościach tego 
WOCIE“ Fredry w 
stali nogrodzkiego 
nowym i cennym 
wśród tylu różnych 
drowskich, jakie mieliśmy po wojnie. 
Przedstawienie to trzymało się dobrze 
historycznej rzeczywistości epoki. 
Dbał o to reżyser Rojnan Zawistowski, 
który zagrał też Birbanckiego z do­
brym wyczuciem stylu. Ta przepyszna 
ą oparta na zupełnie niezwykłym 
pomyśle komedia Fredry nie przechy­
lała się tu w stronę farsy, ąle i nie 
gubiła humoru wynikającego z prze­
zabawnych sytuacji. Melodia fredrow­
skiego wiersza płynęła czysto i wy­
raźnie. Przedstawienie było równe

zespołu. „DOŻY- 
wy kona mu teatru 
jest z pewnością 

doświadczeniem 
przedstawień fre-

aktorsko ale trudno tu nie wymienić 
szczególnie Gustayya Holoubka, który 
opętańczemu skąpstwu Łatki nadał 
cechy «ludzkiego prawdopodobieństwa 
i przy całym jego szaleństwie byl 
bardzo śmieszny. Również Roman 
Hierowski prawie niemą rolę drugie­
go skąpcą-lichwiarza Twardosza za­
grał z dużą wyrazistością i znaczną 
siłą komiczną.

Od Fredry przenieśliśmy się w cał­
kiem inny świat. Drugim przed­
stawieniem była „ZARŁĄDA ESKA­
DRY“ Aleksandra Kormejczuka — 
sztuka trudna, wymagającą rozmachu 
dużego widowiska. Widzieliśmy ją nie­
dawno w Warszawie w Teatrze Domu 
Wojska Polskiego. Przedstawieniu sta- 
linogrcdzkiemu można by niejedno w 
szczególe zarzucić. I było kilka ról 
aktorsko słabych. I niektóre momenty 
nie wyszły całkiem przekonywająco. 
I z pewnością nadużywano na sce­
nie... amunicji, bo huku było co nie­
miara. Ale nie miałoby sensu wda- 
wąć się tu w te szczegóły, sko-ro bez 
przesady możną powiedzieć, że wi­
dowisko w całości było porywające. 
Inscenizatorzy i reżyserzy — Koman 
Zawistowski i Ędwafd Żyteckj dobrze 
ukazali patos, romantykę, treść ideo­
wą sztuki i tym samym rewolucyj­
nych czasów, które ona przedstawia. 
Nie obąwjali się silnych wzruszeń i 
teatralnych metafor poetyckich. Na­
dali całości specjalny rytm. Nie cofa­
li się przed silnymi kontrąstarni i 
umownymi układami scenicznymi 
Przepoili przedstawienie rewolucyj­
nym żarem i poezją, która bynajmniej ‘

nie zaciemniała realistycznego sensu 
sztuki. Teatry warszawskie wystawia­
ły już kilka sztuk z radzieckiej kla­
syki rewolucyjnej, do której należy 
też „Zagłada eskadry“, ale żadne z 
tych przedstawień — mimo doskonal­
szych może poszczególnych osiągnięć 
aktorskich — nie miało tej tempera­
tury uczuciowej, tej jasności ideowej 
i tej siły artystycznej co przedstawie­
nie stalinogrodzkie. Okazuje się, że 
stolica może się też czegoś nauczyć 
od „terenu”.

Koncepcji inscen i Zatorskiej przed­
stawienia dobrze odpowiadały deko­
racje Wiesława Langego — monumen­
talne i wprowadzające właściwy na­
strój. A z wykonawców znów trzeba 
wymienić Gustawa Holoubka, który 
ani jedną kreską nie przerysował po­
staci admirała Granatowa, niezmier­
nie w jego ujęciu prawdziwej i natu­
ralnej. To świetny aktor. Z innych 
pozostali w pamięci Bolesław Smeła 
jako rewolucjonista Stryżeń, Piotr 
Połoński z wielką prostotą grający 
starego Buchtę, a w ostatnich- sce­
nach także Józef Para jako zbunto­
wany przeciw komitetowi 
nemu a potem pojmujący 
Hajdaj.

Obydwa przedstawienia 
śmy z prawdziwą przyjemnością i je­
steśmy wdzięczni teatrowi stalipo- 
grodzkiemu za jego przyjazd do War­
szawy. A pod adresem tzw. właści­
wych czynników apelujemy o częstsze 
tego rodzaju wizyty — nawet bez se­
sji Rady Kultury i Sztuki.

AUGUST GRODZICKI

rewolucyj- 
swój błąd

obejrzeli-

Cegielnia Horodyszcze jednak pracuje!...

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH
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...Warszawa 30 stopni, Szczecin 32, Poznań 33...

Falę upałów przyniósł pierwszy dzień lata
15.000 kq Co2, a otrzymują 3.000 kq... 
na kwartał. Jakże tu uruchamiać satu 
ratory do wody sodowej, kiedy brak 
dwutlenku węgla nawet do gazowania 
beczkowego piwa?

W upalny ponieazadkowy dzień nie osłabło tempo pracy 
wie Warszawy. Na zdjęciu — rozebrani do pasa robotnicy 
dują cegły na ciężarówkę na placu przed Pałacem Kultury.

Fot, Wł. Piotrowski

przy budo- 
szybko ła-

•- Ależ upał! 30 stopni w cieniu, 
a w słońcu jeszcze więcej... Umie­
ram z pragnienia!

— Piwo jest przecież w każdym 
kiosku...

— W każdym? 
Większość kiosków

Lekka przesada, 
obsługiwanych

przez „Gromadę Inwalidzką“ piwa 
w niedzielę nie miała. Podobnie* by­
ło w poniedziałek. Pytałem się dla­
czego? Odpowiedzieli mi, że otrzy­
mali z browarów tylko 30 proc, za­
mówienia, a to im wystarczyło za­
ledwie na 3 godziny.

— A w innych kioskach?
— Ba! Nie można nazwać piw­

kiem — owej ciepłej zupki sprzeda­
wanej w kioskach WSS. Lodu jak 
na lekarstwo. I choć kioskarze lód 
zamówili nie otrzymali go. Wiado­
mo — niedziela. Transport nawalił 
mimo że Prezydium St. RN nie­
jednokrotnie zwracało uwagę na to, 
że w upalne niedziele transport po­
winien pracować tak jak w zwykły 
dzień. Rozwoziciele lodu są widocz- 

zdania, że zalecenia St. RN ich 
dotyczą..*

NA ZAMIEJSKICH WCZASACH
Szukając ucieczki przed rozgrza­

nym powietrzem miasta, dziesiątki 
tysięcy mieszkańców stolicy spędziły 
niedzielę w Powsinie w tamtejszym 
ośrodku wczasów świątecznych, w 
Otrębusach, nad Wisłą 1 licznych 
miejscowościach podwarszawskich.

Trzeba z uznaniem podkreślić, że 
podwarszawskie miejscowości były 
dobrze zaopatrzone w napoje. Ośro­
dek wczasów świątecznych WRZZ w 
Otrębusach zawdzięcza to kierowni­
kowi sklepu nr 27 (MRN Pruszków) 
Antoniemu Kołomaźnikowi. Pochwa­
ła należy się również Gospodzie Lu­
dowej w Podkowie Leśnej. Gdy za­
brakło tam piwa, przygotowano szyb­
ko smaczny napój cytrynowy, który 
podawany z lodem kosztował 80 gr 
za kufel.

W Wilanowie piwa jasnego nie 
brakło do późnych godzin wieczor­
nych. Sprzedawano tam również 
własnej produkcji lemoniadę. Kie­
rownictwo baru WZG „Pod Dębem“ 
przygotowało w piątek i sobotę po­
ważny ------ ’x^uas tej lemoniady, która

Na surowe napiętnowanie zasługują na 
tomi&st plażowicze, którzy nie przestrze 
gali przepisów wodnych Rezultat? Ratow 
nicy z plaży miejskiej niejednokrotnie z 
narażeniem własnego życia uchronili od 
utonięcia około 200 osób, lekkomyślnie 
wypływających na rzekę, poza wytyczo­
ny teren kąpieliska

Pracownik plaży W Gruszczyński ura 
tował 120 osób, a drugi z ratowników, 
który wyratował ok 80 osób, został przez 
jednego z tonących silnie uderzony w 
brzuch i czeka go w tych dniach szpital. 
Mimo to. jeszcze w poniedziałek stanął do 
pracy, ratując 83 tonących Kilkadziesiąt 
osób wyratowali również patrolujący po 
Wiśle milicjanci z Komisariatu Rzecznego

W poniedziałek w pobliżu Kanału że- 
rańsklego (w miejscu tym znajduje się ta 
blica ostrzegawcza, zabraniająca kąpieli) 
utonęła iedna osoba

*
PIHM l pan Wicherek zapowiadają, że 

w najbliższych dniach upały jeszcze nie 
ustąpią. A nawet letnia przejściowa bu­
rza nie uratuje przecież producentów 
wody sodowej od... oburzenia spragnio­
nych warszawiaków. Palący problem 
upalnych dni — napoje gazowe — musi 
być więc jak najszybciej rozwiązany.

Natomiast ęroźne ostrzeżenia z Wisły 
powinny dotrzeć do wszystkich amato­
rów kąpieli, którzy w upalnych dniach 
szukać będą orzeźwienia w chłodnych 
falach rzeki. Niech więc nie zapomina­
ją o zachowaniu przepisów wodnych.

(U. K.)

320 tysięcy zl wydali warszawiacy
na zakup książek na kiermaszu

Mimo dokuczliwego upału i mimo 
„odciągających“ od kiermaszu atrak­
cyjnych zawodów lekkoatletycznych 
— obrót niedzielny wyniósł 74 tys. 
zł, w tym za 53 tys. kupili warsza­
wiacy przeszło 17 tys. książek, a za 
21 tys. zł sprzedano losów loterii 
„Domu Książki“.

Zakupy na kiermaszu stały się tak 
popularne, że kilkudziesięciu amato­
rów książek musiało skorzystać z 
usług otwartej w Al. Stalina ajencji 
PKO by zasilić fundusz na zakupy 
z

za pierwszym razem wyciągnął z ko* 
ła szczęścia prawo przejazdu statkiem 
po Wiśle.

W Alei Stalina i przy ZOO „padło*1 
też wczoraj na loterii kilka radio­
aparatów i kilkanaście wartościo­
wych biblioteczek po 500 i 300 zł 
każda <CEN)

Jak rozkosznie jest wykąpać się 
w upalny dzień w chłodnej wodzie 
Wisły. Ale trzeba uważać! Wypły­
nięcie poza czerwone chorągiewki, 
oznaczające teren strzeżonego kąpie­
liska, grozi utonięciem!

Brazylia przeciwnikiem Wągier
w ćwierćfinale

(Telefonem od korespondenta) 
Berno, 21 czerwca.

20 bm. w nocy Komitet Organiza­
cyjny Mistrzostw Świata dokonał lo­
sowania par w ćwierćfinałach. W 
wyniku tego spotykają się: 26 czerw­
ca Anglia — Urugwaj, Austria ze 
zwycięzcą meczu Włochy — Szwaj­
caria.

27 czerwca Węgry — Brazylia, Ju­
gosławia ze zwycięzcą meczu Niemcy 

*— Turcja. Niefortunne losowanie 
sprawiło, że w ćwierćfinałach spot­
kają się dwaj najwięksi kandydaci 
do finału Węgry — Brazylia.

Dodatkowe, mecze kwalifikacyjne 
do ćwierćfinału rozegrane zostaną w 
środę 23 bm. w Bazylei i w Zury­
chu.

*
Kontuzja Puskasa odniesiona na 

niedzielnym meczu z Niemcami jest 
dość poważna. Został on kopnięty w 
kostkę przez Liebricha, który w ten 
sposób chciał zrewanżować się bom­
bardierowi węgierskiemu za to, że go 
stale ogrywał.

Puskasa po nieszczęśliwym wypad­
ku zniesiono z boiska. Prześwietle­
nie wykazało silne stłuczenie kości. 
Zarządzono natychmiastowe leczenie, 
ale nie wiadomo, czy Puskas będzie 
mógł grać w najbliższą niedzielę. 
W obozie węgierskim panuje przeko­
nanie, że raczej nie.

Dziennik „Gazette de Lausanne“ 
podaje oświadczenie węgierskiego 
wiceministra sportu Sebesa, że dru­
żyna niemiecka grała na ogół po­
prawnie, a jedynie Liebrich od po­
czątku zawodów usiłował atakować 
graczy węgierskich. W pierwszej po­
łowie meczu chuligan ten uderzył 
nogą w twarz Kocsisa, a w drugiej 
połowie — rozmyślni® kopnął Pus- 
wasa. (al)

GDZIE WODA SODOWA?
Warszawiacy wypili w niedzielę 

przeszło 380 tys. butelek i kilka­
set beczek piwa. Np. w budce priy 
zbiegu ul. Skolimowskiej i Puław­
skiej sprzedano 1500 kufli i 300 
butelek piwa, ale wody sodowej 
tylko... 50 butelek. No cóż, tyle 
tylko wytwórnia dostarczyła.

Ogółem w niedzielę warszawski 
rynek otrzymał zaledwie 93 tys. bu­
telek wód gazowych, przy czym 
największy odbiorca, Warszawskie 
Zakłady Gastronomiczne, zabrały 
połowę tej puli.
Produkcja wód gazowych w War­

szawie nadal kuleje. Tegoroczne 
pierwsze dni upałów ujawniły ten 
fakt z całą jaskrawością. 26 czyn­
nych wytwórni wód gazowych może 
wyprodukować dziennie tylko 31.800 
litrów napojów gazowych, a to nie 
starczy dla Warszawy nawet na chłod­
ne dni, nie mówiąc o upalnych.

Radykalnie poprawiłyby zaopatrzenie 
Warszawy w wodę sodową — saturato- 
ry. Są to aparaty, podłączone 2 jednej 
strony do kranu ze zwykłą wodą, z dru 
giej strony do butli 2 dwutlenkiem wę­
gla. ich zdolność produkowania wody 
sodowej jest praktycznie nieograniczo­
na. 96 sztuk tych aparatów otrzymały 
placówKi warszawskiego handlu jeszcze 
w ubiegłym roku. Zainstalowano do dziś 
tylko 36. Czynny zaś jest... jeden. I to 
od czasu do czasu. Z bardzo prostej 
przyczyny. P-rzydziały dwutlenku węgla 
dla Warszawy są zbyt małe, aby wy­
starczyły dla wszystkich saturatorów 
Np Warszawskie Zakłady Gastronomicz 
ne winny otrzymywać na jeden miesiąc

Małgosia z chęciąMała Małgosia z chęcią 
się lemoniądy lub oranżady, 
nak robić... w kiosku nie 
napojów. Pi je więc wraz 
„duże ciemne“.

napiłaby 
Cóż jed­
nia tych 
z mamą

byłaprzechowana w piwnicach 
dzo chłodna. Nic dziwnego, że 
szyła się dużym powodzeniem.

Dobrze więc się stało, że dyrekcje 
WZG wprowadziły napoje własnej pro­
dukcji do sprzedaży. Można nimi od 
biedy uzupełniać niedobór wody sodo­
wej.

*ł*

Na trzy zmiany pracowała w sobo­
tę i niedzielę .wytwórnia lodów WZG. 
Trzeba przyznać, że starczyło ich na 
całą niedzielę. Szkoda tylko, że były 
niemal wyłącznie jednego gatunku, 
o smaku śmietankowym...

WISŁA OSTRZEGA
Na. plaży miejskiej było w niedzielę po 

nad 18.000 osób. Na zaopatrzenie w napo 
je raczej nie narzekano Poza piwem re 
stauracja WZG na plaży posiadała rów 
mez zimne zupy owocowe, mleko kwaśne 
i słodkie Wydano ponad l 200 obiadów

bar- 
cie-

ODPOWIEDZI REDAKCJI
K. GÓRSKA. Lista kandydatów do Wie­

czorowej Szkoły inzyn.erskiej jest już 
zamknięta. Dodatków/ch zapisów na 1 
rok studiów 1954/55 n;e będzie Zaoczne 
studia tecIWiiczne zostaną zorganizowane 
na dwóch wydziałach — kolejnictwa » 
mechaniki. Termin zapisów oraz bliższe 
dane dotyczące tych studiów zostaną 
ogłoszone w prasie i przez radio.

Stowarzyszenie Mechaników prowadzi 
6-tygodniowy kurs wakacyjny jedynie dla 
osób przyjętych na pierwszy rok studiów 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej.

J. GRABOWSKI. Nadesłanego nam listu 
nie wydrukujemy.

MACIEJ P. Technikum Weterynaryjne 
prowadzone jest w Bydgoszczy ul. Mar 
chlewskiego 6. Przeznaczone jest wysącz 
nie dla praktyków, zatrudnionych w służ 
bie weterynaryjnej. Nauka w Technikum 
trwa dwa lata, warunkiem przyjęcia jest

książeczek oszczędnościowych.
Możemy już porównać wyniki 

tegorocznego kiermaszu z wynika­
mi roku ubiegłego. 246 tys. zł uzy­
skano w ubiegłym roku ze sprze­
daży książek, ora? 94 tys. zł z lo­
terii książkowej, zaś cztery tego­
roczne niedzielne kiermasze przy­
niosły 320 tys. zł ze sprzedaży ksią­
żek i aż 230 tys. zł z loterii. A więc 
warszawskie tempo kupowania 
książek wzrasta z roku na rok.
Pewną nowością w ubiegłą niedzie­

lę było utworzenie dwóch stoisk z 
książkami na Bielanach. Atrakcją 
tego punktu sprzedaży była loteria 
„Domu Książki“, którą „wzbogaciło“ 
jeszcze Ministerstwo Żeglugi ofiaro­
wując, z okazji „Dni Morza“, jako 
nagrody dwa przejazdy statkiem po 
Wiśle.

Wiele było radości, gdy jednym 
z posiadaczy „morskiego“ losu okazał 
się 6-letni Maryś Jurowicz, który już

Ogólnopolska wystawa
rekonstrukcji zabytków

Dorobek ostatnich lat pracy pol­
skich naukowców — archeologów,, hi­
storyków sztuki i konserwatorów — 
obrazuje wystawa zorganizowana 
przez Centralny Zarząd Muzeów i 
Ochrony Zabytków w 
Prymasowskim przy ul. 
13-15.

Wystawa ta dostępna 
publiczności warszawskiej tylko do 
28 bm. włącznie, w godzinach 9—16, 
po czym przewieziona zostanie do 
Krakowa, a następnie do Stalinogro* 
du. (dr)

tzw. Pałacu
Senatorskiej

będzie dla

„Dni Morza”
W Warszawie inauguracja Dni Mo­

rza odbyła się w niedzielę 20 bm. nad 
Wisłą w Ośrodku Sportów Wodnych 
ZS „Budowlani“ przy udziale prezesa' 
Ligi Przyjaciół Żołnierza gen. bryg. 
Józefa Turskiego. Na zakończenie uro­
czystości 180 zawodników różnych 
zrzeszeń sportowych wystartowało z 
przystani „Budowlanych“ do Żeglar­
skich Regat Pokoju na trasie Wodnej 
Warszawa — Bydgoszcz.

Ale nie tylko nad Wisłą obchodzono 
Dni Morza. W stolicy, w Parku Kultury 
na Bielanach tłumy warszawiaków, któ­
rzy przyjechali tam tradycyjnie na nie­
dzielny wypoczynek, oglądały bogatą i 
ciekawie zorganizowaną wystawę LPŻ 
— wystawę sprzętu wodnego, lotniczego 
i lądowego. Wśród blisko 450 ekspona­
tów i modeli największym zainteresowa­
niem cieszyły się żaglówki i kajak wyko­
nany przez warsztaty doświadczalne 
LPż bez użycia metali i gwoździ, samo­
lot szkoleniowy I szybowiec oraz sprzęt 
strzelecki. Przy wszystkich stoiskach 
członkowie LPż udzielali zwiedzającym 
informacji o zastosowaniu I walorach 
pokazanego na wystawie sprzętu szkole­
niowego.
Do stoiska z bronią strzelecką, przy 

którym dylur pełniła młoda dziew­
czyna, podszedł kapral Wojska Pol­
skiego otoczony gromadą ciekawych.

w stolicy
Przepraszam obywatelko, co to 

jest za przedmiot i do czego służy?
— zapytał kapral, wskazując na jakiś 
dziwny dla laika patyk z nakrętkami

— Diafragma Jankowskiego. Służy 
do nauki celowania — odpowiedziała 
dziewczyna i zapytała kokieteryjnie
— Zgadza się?!

Wstyd się zrobiło trochę kapralo­
wi, że nie dowierzał iż kobieta może 
się na tym znać. Cóż, nie wiedział, 
że Elżbieta Nowicka jest inspektorem 
wyszkolenia lądowego Żarz. Dzielni­
cowego LPŻ — Mokotów i że wszy­
stkiego tego nauczyła się w Lidze 
Przyjaciół Żołnierza, a dziś nawet sa­
ma uczy innych, (wicz)

Oflm im. Hanki Sawickiej
przy ul. Rakowieckiej .

Przeszło 200 usamodzielnionych 
wychowanek opuściło w ciągu ostat­
nich czterech lat mury Państwowego 
Domu Młodzieży przy ul. Rakowiec­
kiej 21. I co roku wychodzi stąd 
dalsza grupa 18-letnich dziewcząt, 
które ukończyły szkoły ogólnokształ­
cące, czy też różnego typu licea za* 
wodo we.

Kierownictwo Domu, który przez kilka 
lat zastępował Im najbliższych, rodzinę, 
nie pozostawia swych byłych wychowanek 
własnemu losowi. Daje Im tzw. wyprawę, 
znajduje pracę, stara się o mieszkanie.

I | długo Jeszcze dorosłe, zupełnie sa­
modzielne kobiety utrzymują listowny, 
czy też osobisty kontakt z Domem.

Wiele spośród nich przybyło na 
czystość nadania Domowi Imienia 
ki Sawickiej, która odbyła się 20
W czasie tej uroczystości wyróżniono 
qrupę piątą, która otrzymała przechod­
ni proporzec za pierwsze miejsce we 

x współzawodnictwie. Ponadto «»trzym. » 
pochwałę przodujące w nauce 1 pracach 
społecznych wychowanki: Halina Ciok, 
Krystyna Czaplicka, Wanda Zakrzewska 
I Jadwiga Włodarczyk, (b)

uro- 
Han- 
bm.

^ronika ^<ycfou/a

Cementowa afera
W magazynach Zjednoczenia Robót Ka­

mieniarskich na MDM znajdowało się 24 
i pół tony cementu, nie objętych żadnym 
wykazem. Magazynier Stefan Baruch po 
stanowił tę nadwyżkę upłynnić na wol 
nym rynku. Znalazł się pośrednik Jan 
V/ypych, który wynalazł odbiorców w 
pow. łowickim. Cement sprzedawano na 
jarmarkach, czym zainteresowała się mi­
licja i afera cementowa znalazła się na 
wokandzie Sądu Powiatowego w Warsza 
wie.

Sąd skazał Barucha na 3 lata więzie­
nia. Wypycha na 2 lata więzienia, Jana 
Jankowskiego pomocnika magazyniera na 
1 rok i 6 miesięcy, 4 paserów odbior 
ców skazano po jednym roku więzienia.

Niepoprawny brutal
Leszek Kwiatkowski, mieszkaniec Jelo 

nek, wsiadł do autobusu nr 105 nie ma 
iąc zamiaru uregulować należności za 
bilet. Interwencja konduktorki nie od­
niosła skutku, a gdy kontrolerka zażąda­
ła od Kwiatkowskiego zapłacenia manda­
tu karnego w sumie 10 zł niesforny pa­
sażer naubliżał jej.

Sąd Powiatowy w Warszawie biorąc pod 
uwagę fakt, że Kwiatkowski był już za 
podobne wyczyny karany więzieniem, 
skazał go na 6 miesięcy więzienia.

było... w Buchni-Najprzyjemniej
ku... na Bielanach... w Otrębusach — 
„imponują“ sobie warszawiacy dzie­
ląc się wrażeniami z pobytu na nie­
dzielnych wczasach w ośrodkach wy­
poczynku świątecznego WRZZ i 
Stół. Rady Narodowej. Nie nasza 
rzecz rozstrzygać ten „spór“. We 
wszystkich ośrodkach bawiono się 
wyśmienicie, chociaż gorąco było, że 
ufff!

— ośrodka WRZZDo Otrębusów 
zjechało ponad 8 tys. osób. Wczasowi* 
cze rozlokowali się na malowniczych 
polankach pod drzewami, słuchali 
muzyki, oklaskiwali występy arty* 
styczne, brali udział w „błyskawica# 
nych konkursach“. A później ruszyli 
w tany... Mała Ela Dyjasówna przy* 
siadła na scenie i chłonie oczyina za* 
bawę. Będzie o 'czym opowiadać ko* 
leżankom... Fot. M. Różycki

Okruchy Stolicy
ukończenie 7 kl. szk. podst., skierowanie 
z zakładu pracy i urequlowany stosunek 
do służby wojskowej. Uczniowie szkoły 
mają zapewniony internat i stypendium w 
wysokości ostatnio otrzymywanych pobo­
rów.

JOT-KA. Prosimy o podanie nazwiska, 
adresu, oraz bliższych szczegółów — od­
powiemy listownie.

ROLNIK E. S. Radzimy zwrócić się z 
zażaleniem do Prez. Stół. Rad. Nar. al. 
Jerozolimskie 7 II piętro (gmach BGK). 
Członkowie Prezydium przyjmują intere­
santów w piątki, w godz. od 16—19.

ZYGMUNT SZELEST, W-WA PRAGA. 
Prosimy o przybycie do Redakcji, chce- 
my udzielić odpowiedzi bezpośrednio.

KrtYSTYNAK., JANKA Z WARSZAWY— 
Dwuletnie Szkoły Pielęgniarstwa pr^vjmu 
ją dziewczęta po ukończeniu 9 kia* szko 
ły ogólnokształcącej. Szkoły te mieszczą 
się w Warszawie: ul. Wilcza 9, ul. Gen 
Świerczewskiego 67, ul. Wilanowska 4, ul. 
Kasprzaka 17. Przy szkołach tych pro 
wadzone są internaty.

JANINA R. — Technikum Poligraficz­
ne mieści sia w Warszawie przy ul. Kon- 
wiktorskłej 2.

PRZEDŁUŻAMY 
KONKURS

I nie udało nam się za­
kończyć Wiosennego Kon­
kursu przed pierwszym 
dniem lata, tj. przed 21 
czerwca. Jak to się mówi, 
z powodu warunków tech 
nicznych małe ..Życie“ nie 
ukazało się ani w sobo 
tę, ani w niedzielę. Aby 
jednak uczestnicy Konkur­
su nie ponieśli straty, 
przedłużamy termin za 
kończenia tegoż do nie 
dzieli. Kto jeszcze prag 
nie wziąć udział w tym 
konkursie, niech pisze na 
adres „Życia Warszawy" 
— Marszałkowska 3/5 z 
dopiskiem „Konkurs ma­
łego „życia".

ŁADNY WIDOK
Kogo obciążyć odpowie 

dzialnością za przeciążę 
nie publicznością wieży 
do skoków soadochrono- 
wych w Parku Kultury

nl, która stanęła w obro­
nie konia. A tłumek dalej 
komentował 1 nikomu nie 
przyszło do głowy nau­
czyć rozumu furmana wo­
zu, S. Kucharczyka, miesz­
kającego przy ul. Gości­
niec w Warszawie na Sie­
kierkach.

TATRZAŃSKA 
FATA MORGANA

Że popularny szczyt ta­
trzański Giewont znika 
czasami we mgle — to się 
zdarza I to nawet nie lest 
nic niezwykłego. Ale że 
popularne papierosy „Gie- 
wont" znikły ostatnio cał­
kowicie z warszawskiego 
rynku — to źle, to bardzo 
źle.

Miłośnicy Tatr t palacze 
papierosów uprzejmie pro­
szą Radomską Wytwórnię, 
aby Giewont był do obej­
rzenia nie tylko w Zako­
panem, ale w każdej bud­
ce z papierosami. I nie tyl­
ko do obejrzenia. T. P.

na Powiślu w czasie 
czwartkowych zawodów 
motorowo-wodnych?

Przyznajemy. że ładny 
widok miała tam zgrom a 
dzona publiczność Szko 
da, że tego nie widziała 
straż porządkowa Wldo 
cznie i ona wołała raczej 
przyglądać się zawodom 
niż sprawić zawód pomy 
słowym a ‘ ’ 1 
widzom.

ZA
„ŻYCZEŃ

W lokalach WZG istnieją 
od paru lat „książki życżeń 
i zażaleń", obecnie wpro 
wadza się równoległe 
„skrzynki życzeń 1 zaża 
leń", politurowane. zamy­
kane na klucz I wielką

lekkomyśl nym

plombę, w cenie 11 tylko... 
170 zł za sztukę. W War­
szawie jest ponad 200 za 
kładów WZG, więc łatwo 
obliczyć koszt tej Imprezy, 
która niewiele da pożytku, 
gdyż książki życzeń i za­
żaleń spełniają na ogół 
dobrze swe zadanie.

(Z. R M.)

FURMAN I TŁUMEK
Kilka dni temu na rogu 

Marszałkowskiej I Alej 
furman okładał kijem ko­
nia. Oczywiście zebrał się 
spory tłumek 1 wymieniał 
komentarze na ten temat. 
Komentarze stały się bar­
dzo ożywione gdy fur­
man znudził się biciem 
konia 1 dołożył kijem po 
plecach jakiejś młodej pa-

DUŻO
i zażaleń“fRADIO

I-II 11.30 Muz. I fiktualn. 12.10 Muz. 
luu. różnych narodów 13.00 Przerwa
15.30 Dla młodzieży szkół podst. „Błękit­
na sztafeta" 16.05 Pieśni Fr. Liszta w 
wyk. Jerzego Karolusa — tenor 16.20 
Konc. rozrywk. 17.00 Wszechnica Radio 
wa 17.15 „Polskie mel. lud. 17.30 Gra 
Sekstet PR. 18.00 Ukraińskie pieśni lud. 
18.20 Zag. literacka 18.50 Konc. życzeń
20.30 Muz. rozrywk. 20.40 Z cyklu Sło 
wniczek muzyczny" 21.10 Konc. Chopi­
nowski 21.40 „Marcysia" opow. St. Dę- 
bowskiego 22.00 Wlad. sport. 22.10 Muz. 
tan.

Program II na fali 367 m.
Wiad. 7.50 14.00 18.15 21.30 23.55 

-S.OO JConc. W progr utwory^S. Moniu

13.15 
13.35 
14.30 
15.20 

popołud.

szawskiej fali" 18.00 „Ze sportu" ~ 18X)5 
Komzak — „Wiedeń w nocy" wiązanka 
18.20 Z cyklu „Sonaty Beethovena" 18.50 
Rad. poradnik jęz. 19.00 Muz. I aktualn 
19.25 Aud. o książce Guy de Maupassan 
ta pt. „Historia prawdziwa 1 Inne opowia­
dania" 19.45 Offenbach „Opowieści Hof 
fmana" opera w 3 aktach z prologiem I 
epilogiem wyk. soliści, chór i orkiestra 
Państwowej Opery w Bytomiu 21.45 
Wiad. sport. 21.50 d. c. operv ..Opowieś­
ci Hoffmana" J. Offenbach 22.55 Muz 
tan.

Polskie Radło zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 świat".

na dzień 23 czerwca 1954 r. (środa)
Proqram I na fali 13
Wiad. 5.05 6.00 7.00

23.00.
5.25 Muz. i__., L_

ka 6.15 Konc. solistów ___ ___ ____
6.40 Dla wychowawczyń przedszkoli 6.45 
„Z piosenką do pracy" 7.15 Muz. popul 
8.00 Utwory St. Moniuszki 9.00 Dla kl. 
V, VI, VII 9.30 Konc. solistów 10.00 Mu­
zyka rozrywkowa 10.25 Konc. kameral­
ny 10.55 Skrzynka ogólna 11.05 Dla kl.

rozrywkowa 5.48 Gimnasty-
« 6.30 Kai. Rad.

Pan Wicherek
ma głos

— Pierwszy dzień lata — 21 czerwca — 
przyniósł „rekordowe“ upały. W Poznaniu, 
Szczecinie, W-alczu, Zielonej Górze i w 
Kole notowano tego dnia po południu 34 
stopnie. Warszawa miała 31, Lublin 30...

—• I nie zapowiada pan żadnej burzy, 
żadnego ochłodzenia, panie Wicherek?

— Burze owszem, będą ale raczej na Po­
morzu i na Mazurach, gdzie temperatura 
wskutek „burzowego“ ochłodzenie powin­
na opaść do 22—23 stopni. Zaś na wscho­
dzie i w centrum kraju jeszcze dziś nadal 
bardzo upalnie, temp, około 30 i wiatry 
południowo-wschodnie. (CEN)

szki 9.00 Dla kl. V, VI, VII " 9.30 
solistów 13.10 Przeg. prasy stoi.

, ..Dżulek - Batyr" baśń turkmeńska 
Konc. solistów 14.10 Dla kl. III—IV 
Muz. balet. 15.00 Wszechnica Rad.
Muz. rozrywk. 16.00 Konc. pc.._____
17.00 „Z życia Zw. Radź. 17.30 „Na war-

Komzak — „Wiedeń w nocy"

Z ekranów stolicy

produkcji meksykańskiej. Scena- 
Mauricio Magdaleno. Reżyseria? 
Fernandez. Zdjęcia: Gabriel Fi- 

Antonio Diaz Conde. 
(Pa-

Film 
riusz: 
Emilio 
gueroa. Muzyka: 
Wykonawcy: Columba Dominguez 
loma), Roberto Canedo (Aurelio) I Inni. 
Oryginalny tytuł tego filmu brzmi: 

PUEBLERINA — wieśniaczka — i chy­
ba więcej mówi o filmie niż PALO- 
MA, imię zresztą piękne i znane sze­
roko, choćby z popularnej melodii.

Paloma jest wieśniaczką, prostą chłop 
ką meksykańską, naiwną w swoim sto 
sunku do świata, pokorną wobec własne 
go losu, jak — zapewne — wiele jej 
meksykańskich rodaczek. I opowieść o 
losach Palomy Jest prosta, mimo drama 
tycznych powikłań naiwna, chwilami sen 
tymentalna a nawet ckliwa jak oleodruk 
zawieszony w ubogiej chacie.

Uwiedziona prze? bogatego rauczera 
faktycznego władcę wioski potulnie prz\ 
muje nakaz prymitywnego obyczaju, któ 
ry zmusza |ą do zamieszkania z dziec 
kiem poza granicą wioski. Gdy powraca 
jej narzeczony, skazany na długoletnie 
więzienie za zranienie uwodziciela. Palo-

PALOMA
ma unika go. Nie czuje się godna Jego 
miłości.

W filmie tym podobnie Jak — z więk­
szą siłą — w nieznanych u nas Jeszcze 
filmach meksykańskich „Madowia“ i 
„Rio Escondido" — przebija jakaś, rzec 
można, tęsknota za poniewieranym pra­
wem. Za prawem, które broniłoby god-’ 
ności człowieka, nie pozwalając moż­
nym deptać jej bezkarnie.
W „Palomie" jest gromadzenie dowo 

dów. próba argumentacji uczuciowej na 
rzecz prawa. nieporadna l nie zawsze 
jeszcze trafna Aurelio walczy o ukocha 
(ią dziewczynę, o swoje prywatne szczę 
ście. o prawo do spokojnego życia zu 
oełnle sam. uporem, silną wolą, ale I z 
rewolwerem w dłoni ..Trzeba Iść przez 
życie 7 podniesioną głową" - mówi jak 
hy stwierdzał nieuchronność losu fata 
izmu stosunków społecznych samotność 
'zlowfeka Doprowadzony do ostateczno 
Scf zabiła >=wvch wrogów l porzuca wraz 
? Paloma wioskę.

Scenarzysta i reżyser nie wyzyskali 
w pełni tematu. Ludzki dramat, wy­
rosły z niesprawiedliwości ustroju

społecznego, nie uzyskał mocnych, 
twardych konturów, 
siłą nagromadzonych 
dów porusza widza.

To, co w filmie jest
ne, co przemawia do .......... .......... .......
i pochłania jego uwaqę, pochodzi od o- 
peratora. Gabriel Fiqueroa jest praw­
dziwym artystą. Ten, nieznany u nas, 
jeden z najwybitniejszych w świecie o- 
peratorów, posługuje się kamerą fil­
mową tak mistrzowsko, że zapominamy 
o całej technice fotografii, nie dostrze­
gamy jej, chłonąc treść obrazów, ich 
nastrój i piękno.
Figueroa pokazuje krajobraz jak 

nikt inny. Nie pomija szczegółów, 
ale ich nie przecenia, chwyta obiek­
tywem całość, ale równocześnie sku­
pia uwagę widza na jakimś jednym 
fragmencie. Odgaduje i utrwala na­
strój krajobrazu, podsuwa sposób 
patrzenia, organizuje przeżycie 
czającej człowieka przyrody.

Zapewne, pomaga mu w tvm 
przyroda, nasycenie przestrzeni 
cem, kryształowa przejrzystość po­
wietrza na wyżynach Meksyku. Ale 
Figueroa z niemniejszym talentem 
tworzy portrety ludzi. Zbliżania w

niemniej film 
w nim dowo-

prawdziwie pięk- 
wyobraźni widza

ota-

sama 
słoń-

w „Palomie“, twarze ludzi ukazywać 
ne w nienaturalnych wymiarach, nic 
nie tracą ze swej 
doznaje — jak 
niach — uczucia jakiegoś nadmiaru, 
przerostu, twarz 
się w bryłę materii, 
wiem chwyta istotę wyrazu, radość, 
zwątpienie, czy nienawiść, doskonali 
jakby grę aktora.

Zadziwiający jest sposób ukazywania 
przez tego artystę przestrzeni: kiedy 
równocześnie widzimy jaskrawo wyraźnie 
ośnieżone szczyty gór, oddzielone zamglo 
nym obrazem dalekich dolin, od najbliż­
szego oczom widoku wędrującego drogą 
człowieka.

W. innej scenie widzimy zalaną Jaskra­
wym słońcem białą drogę, po której Ja­
dzie wóz, galopują w tumanach kurzu ko 
nie, a równocześnie niebo jest aż czarne 
od nadciągających chmur. To chwila 
przed burzą, gdy ostatni promień słońca, 
nie zasłoniętego jeszcze chmurami, wywó 
luje tak ostre. krótkotrwałe kontrasty 
światła

Oglądając zdjęcia tego operatora widz 
nigdy nie pomyli pory dnia, a zawsze zo­
baczy otoczenie w sposób nowv, nieocze­
kiwany i, co jest najważniejsze, nie de­
formujący rzeczywistości, prawdziwy.

STANISŁAW GRZĘLECKJ

zwykłości, widz nie 
często przy zbliżę-» 

ludzka nie zmienia 
Figueroa bo-*
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PGR Dźwierzuty
takończyły sianokosy

O zakończeniu koszenia tir a w za­
meldowały PGR Dźwierzuty w pow. 
Szczytno. Do przyśpieszenia prac 
kośnych w dużej mierze przyczyniła 
fię dobra organizacja pracy oraz do­
brze przeprowadzone remonty ma- 
izyn. W pracy dobrze spisują się naj­
nowsze maszyny kośne (agregatory) 
dostarczone naszym PGR ze Związku 
Radzieckiego. Koszą one szybko i są 
bardzo wydajne.

W zespole PGR Dobre Miasto trwa 
jednocześnie zwózka wysuszonego na 
kozłach siana. Dotychczas załogi go­
spodarstw należących do zespołu Do­
bre Miasto zwiozły już do stodół 
wartościowego siana z 88 ha łąk, a 
gospodarstwa zespołu Reszel z 50 ha.

Braniewo I Mikołajki przodują
w akcji odgruzowania

Narada przodowników rolnictwa

Nie kaleczmy drzew
ogłoszeniami

Słupy ogłoszeniowe w Olsztynie stra­
ciły rację bytu. Przed samym Ratuszem, 
szczególnie w soboty na rosnącym tam 
drzewie zobaczyć możemy całą "kolekcję 
afiszów. W dn^ rozpoczęcia wyścigu DWM 
było tam kilkanaście zaproszeń na za­
bawy m. in. do Straży Pożarnej. Z W 
TPP-R, ZMP i in. •

Oferty sprzedaży mebli, wózkzów, pa­
sów itp. widzimy co dzień na przydroż­
nych drzewach, co nie bardzo wpływa 
na estetyczny wygląd miasta oraz powo­
duje kaleczenie drzew.

— Za takie „ozdoby“ — informuje kier, 
wydz. karno-administracyjneqo prez. 
MRN ob. Pietrzyk — czeka uparte osoby 
kara w wysokości do 3 tys. zł.

Może więc w imię wspólnego dobra 
nasze władze porządkowe popatrzą na 
drzewa i nie pożałują „mandatów“, kie­
rując sprawy do zespołu orzekającego. 
Sposób ten okaże się na pewno radykal­
ny. Opieszałych nauczy rozsądku, a 
miasto i jego roślinność uchroni od de­
wastacji. (j).

(1) Na odbytej ostatnio naradzie 
przewodniczących prezydiów PRN i 
pow. pełnomocników do spraw od­
gruzowania omawiano m. in. dotych­
czasowy przebieg robót społecznych, 
podjętych celem usunięcia z terenów 
miast i wsi w ciągu 1954—55 r. wszel­
kich śladów zniszczeń wojennych.

Po omówieniu dotychczasowych 
wyników akcji uczestnicy konferencji 
doszli do wniosku, że uchwalone swe­
go czasu ' plany odgruzowania na 
bliższą i dalszą metę są realne i będą 
wykonane w terminie, 
pe wny ch wypad kach
wo.

Notujemy powyższą 
dla zachęty biorących 
pracach czynników społecznych, gdyż 
nasze własne obserwacje nie upraw­
niają do wysnuwania tak daleko idą­
cych i tak bardzo optymistycznych 
wniosków. Przy tej sposobności war­
to by wspomnieć m. in. o zobowiąza­
niu miejskiego komitetu do spraw od­
gruzowania Olsztyna, który zapowie­
dział oczyszczenie z gruzów 10 rumo­
wisk i założenie na powstałych w ten 
sposób placach zieleńców w terminie 
do 22 lipca br. Przypominamy komite­
towi to zobowiązanie i czekamy na 
wyniki.

Zasługuje na zanotowanie również 
fakt wyasygnowania przez Min. 
Gosp. Kom. miastom naszego woje-

a nawet w 
przedtermino-

opinię raczej 
udział w tych

Ostródzki Pafawag
najlepszy w kraju

Bez najmniejszej przesady można 
powiedzieć, że robotnicy, majstrowie, 
brygadziści i aktyw kierowniczy „Pa- 
fawagu“ ZNTK w Ostródzie stanowią 
najlepszą załogę w kraju. Wystarczy 
przypomnieć fakt, iż w ub. miesiącu 
ostródzka „wagonówka“ zdóbyła za I 
kwartał br. w skali ogólnopolskiej 
sztandar przechodni związku zawodo­
wego Kolejarzy. Wśród kolej owych 
zakładów naprawczych w kraju 
estródzka załoga ,pafawagu“ zajmuje 
pierwsze miejsce.

W dniu 20 bm. załoga „wagonów»- 
ki“ przeżywała jeszcze jeden lokal­
ny sukces. Tego dnia bowiem 
wszystkie działy produkcyjne za­
meldowały o wykonaniu półrocznego 
planu produkcji w 100 proc., przy 
czym plan oszczędnościowy obniżki 
kosztów własnych w zakładzie za­
miast swej rocznej realizacji do­
czekał się również przedterminowe­
go wykonania. Roczne zadania 
oszczędnościowe wagonówka wyko­
nała bowiem na 6 miesięcy przed 
terminem.
To, że dwa sukcesy te zbiegły się 

razem nie jest rzeczą przypadku. Suk- 
eesy te są wynikiem terminowej rea­
lizacji zobowiązań zjazdowych i pod­
jętych dla uczczenia święta 1 Maja 
oraz aktywnej postawy całej załogi, 
r której wyróżnić należy takich przo­
downików jak: Stefana Rudnickiego,

kraju
Beka, Kornacza, 
i innych.

Do końca bieżącego 
podjęła zobowiązanie 
nu półrocznego w 108

Gołębiowskiego

półrocza załoga 
wykonania pla- 
proc. (zb)

wództwa dodatkowego kredytu w su­
mie 1 min. zł na sfinansowanie środ­
ków transportowych, co przyczyni 
niewątpliwie do 
usprawnienia akcji. 
Olsztyn otrzymało 
łącznie z poprzednią dotacją 
cel daje w sumie 250.000 zł.

Dotychczasowe wyniki akcji 
zowania na obszarze całego 
wództwa ujęte zostały przez komitet 
w następujących cyfrach: odgruzowa­
no ok. 80 tys. m kw\ rumowisk, 
wywieziono ok. 50 tys. m sześć, gru­
zu, zagospodarowano ok. 22 tys. m 
kw. terenów odgruzowanych. Prze-

przyśpieszenia 
Z tej kwoty 
190 tys.

się
i

m.
cozł., 

na ten

odgru- 
wojo-

pracowano ogółem ok. 30.000 roboczo- 
godzin.
Najlepsze rezultaty osiągnęły: Branie 

wo i Mikołajki przy czym prez. MRN 
w Braniewie zobowiązało się przekro­
czyć tegoroczny plan o 20 proc., a Mi­
kołajki — zakończyć akcję na 26 bm. 
Poważne wyniki osiągnięto również 
w Olsztynie, Rynie, Barczewie, Iławie, 
Lubawie, Ostródzie i Giżycku. W Ry­
nie brała udział w pracach niemal ca­
ła ludność dorosła tego miasta.

Słabo natomiast przebiega akcja w 
miastach: Kętrzyn, Pisz. Lidzbark
Warm., Pasłęk, Szczytno, Węgorzewo 
i Nidzica. ,

___________________________________________

W niedzielę 13 bm. w PGR Bara* 
nowo odbyła się narada przodownic 
ków „wysokiego urodzaju“. Wzięło 
w niej udział blisko trzystu pricow- 
ników PGR. Na naradzie głównym 
zagadnieniem była wymiana doświad­
czeń w walce o jak najlepsze urodza­
je i rozwój hodowli.

Na zdjęciu zootechnik zespołu Mi­
kołajki inż. H. Stypułkowski zaoozna- 
je uczestników narady z urządzeniem 
do kwaterowego wypasu bydła — 
elektryczną zagrodą.

Dyskusja odbyła się na wolnym po­
wietrzu. Agronom zespphi Mike’ajki 
mówi o organizacji pracy w 
dach polowych i 
w zespole.

Pełnomocnik do akcji przeciwstonkowe]
nie zna obouńązującpch przepisów

(il) 15 czerwca br. przypadkowo 
znaleziono 1 chi-ząszcza stonki ziem­
niaczanej na działkach robotniczych 
w Lubawie w pow. Nowe Miasto. 
Powiadomione w dniu następnym o 
wykrytym ognisku prezydium MRN 
Lubawa przekazało z kolei tę wia­
domość prezydium PRN i uważało 
sprawę za załatwioną.

Najmniej troski o wykryte ognisko 
wykazało prez. GRN w tejże Luba- 
wie. Pełnomocnik do akcji przeciw- 
stonkowej ob. Tadeusz Kołecki nie 
uczynił nic w kierunku zlikwidowa­
nia ogniska sądząc błędnie, iż sprawą 
tej likwidacji winno zająć się prez. 
MRN.

Ob. Kolecki postępowaniem swoim 
wykazał całkowitą nieznajomość 
Uchwały Prezydium Rządu w spra­
wie walki ze stonką oraz instrukcji 
Min. Rolnictwa. Najwyższy czas, aby 
każdy pełnomocnik wiedział, ze prze­
szkolonymi ludźmi, środkami chemi­
cznymi i aparaturą dysponuje prez.

GRN i do prezydium tego należy 
przeprowadzanie likwidacji ognisk 
stonki tak w miastach jak i w gro­
madach, spółdzielniach produkcyjnych 
czy nawet w PGR.

Tegoroczne warunki klimatyczne 
wskazują na możliwość masowego 
pojawienia się stonki. Należy więc 
natychmiast skończyć z niedbalstwem 
i obojętnością, doprowadzających do 
niedostatecznej lub zbyt opóźnionej 
likwidacji wykrytych ognisk.
------------- r

Na przykładzie Kętrzyna

o pielęgnacji

AdaśFot. K.

bryga- 
upraw

Ubranżowienie sklepów zapewnia
sprawniejsze zaopatrzenie ludności

Nowe punkty fryzjerskie 
a w Olsztynie gabinet kosmetyczny

Spółdzielnia pracy „Fryzjer“ w Ol­
sztynie coraz lepiej rozwija swoją 
działalność, organizując w miastach 
i • miasteczkach uspołecznione placów­
ki usługowe. W I kwartale br. uru­
chomiono ponad 10 
m. in. w Barczewie 
gcowości wybitnie

Powstało też 5 
fryzjerskich w samym Olsztynie. Do 
istniejących dojdzie w najbliższym 
czasie jedyny w województwie „ga­
binet kosmetyczny“. Będzie on mie­
ścił się przy ul. Stalinogradzkiej 19 
w bogato wyposażonym w najnowszy 
sprzęt lokalu. Prócz zabiegów dokony­
wanych przez wykwalifikowaną ko­
smetyczkę trzy razy w tygodniu le­
karz specjalista będzie udzielał w no­
wej placówce wszelkich porad doty­
czących właściwej pielęgnacji skóry. 
Wielkim udogodnieniem dla pasaże­
rów będzie uruchomiony również 
przez spółdzielnię ,,Fryzjer“ nowy 
punkt na stacji PKS przy ul. Party­
zantów.

Spółdzielnia „Fryzjer“ zamierza je­
szcze w br. uruchomić własne punk­
ty usługowe w kilku większych osie­
dlach wiejskich, (oz)

nowych punktów, 
i Zalesiu — miej- 
wczasowej.
nowych punktów

Rolnicy olsztyńscy posiadający po­
nad 130 gospodarstw na peryferiach 
miasta, jak wykazała ostatnia ocena 
MRN, to w większości wzorowi gospo­
darze. Rozwijają oni hodowlę bydła, 
trzody chlewnej oraz uzyskują z roku 
na rok wysokie plony zbóż. Przodują 
również w realizacji obowiązkowych 
dostaw wobec państwa.

Najlepszym z nich jest Piotr Gład­
ki, posiadający 9 - hektarowe gospo­
darstwo przy ul. Kołobrzeskiej 17. 
Ten wzorowy gospodarz został kil­
kakrotnie wyróżniony za obywatelską 
postawę. Jeszcze w marcu br. Iłładki 
dostarczył państwu ponad plan ży­
wiec i w 150 proc, wykonał plan do­
staw mleka. Dodatkowo zakontrak­
tował też kilka sztuk tuczników.

Nie ustępuje mu Piotr Tański — 
jednocześnie radny MRN. Tański 
prowadzi wzorowo swoje 6-hektaro- 
we gospodarstwo i rozwija hodowlę 
trzody chlewnej, którą tuczy prze­
ważnie na odpadkach kuchennych.

Ob. Zofia Szymankiewicz gospo­
darstwo swoje zamieniła na wzorowy 
ogród. Warzywa przez nią uprawiane 
zakupują chętnie mieszkańcy Olszty­
na. Szymankiewiczowej w rozwoju 
ogrodnictwa z pomocą przychodzi 
Państwo. Zasadziła ona ostatnio spo­
ry, bo sięgający 5 hektarów młody 
sad owocowy.

Wśród rolników Olsztyna znajdują 
się i miczurinowcy. Do takich należy

ob. Gwóźdź. Poczynił on ostatnio pró­
by krzyżowania pomidora z karto­
flem. Doświadczenia zdały egzamin i 
zaszczepione na ziemniakach pomi­
dory doskonale się rozwijają. Gwóźdź 
zamięrza uzyskać z jednego pędu za­
równo ziemniaki jak i pomidory.

Aparat handlowy naszego woje­
wództwa radził ostatnio nad rozbran- 
żowieniem sklepów. Akcję taką prze­
prowadzono m. in. w Kętrzynie. Jej 
wynikiem było sprawniejsze zaopa­
trzenie ludności w artykuły gospodar­
cze, konsumcyjne 1 konfekcyjne zwię­
kszenie obrotów i obniżka kosztów.

Do marca br. przy ul. Stalina w Kę­
trzynie było aż 5 sklepów konfekcyj­
nych, lecz żaden z nich nie był nale­
życie zaopatrzony.
Kętrzynie 
Skutkiem
wzrosły o 349 tys .zł., a plan obrotu 
za maj został wykonany w 104 proc.

Obecnie mamy w 
sklepy różnych branż, 
tego w kwietniu obroty

Akcja sanitarno-porządkową
przebiega najlepiej w pow. Reszel i Susz

(1) Przedłużona do końca bm. ak­
cja sanitarno-porządkowa w miastach 
i wsiach naszego województwa mia­
ła, jak już podawaliśmy w swoim 
czasie, przebieg dość jednostronny, 
gdyż ograniczała się niemal wyłącz­
nie do osiedli miejskich przy całko­
witym niemal zaniedbaniu wsi.

Ale już w pierwszej dekadzie bm. 
ten stan rzeczy uległ widocznej po­
prawie, a to w związku z zakończe­
niem najpilniejszych robót w polu 
i podjętymi w jej mierze zobowiąza­
niami ZSCh, wielu gromad i gospo­
dyń wiejskich. ZSCh podjął mianowi­
cie cenne zobowiązanie wzmożenia 
i umasowienia akcji SP na wsi, a 
gromady i gospodynie wiejskie ze 
swej strony zobowiązały^ się do za­
kończenia jej przed terminem. Na

Piskich

<• DZIEŃ • •• 
•i*

/■ DNIACH 29 bm., 12 i 29 lipca oraz 
11 i 26 sierpnia br. odbędą się w woj. ol­
sztyńskim, lustracje przeciwstonkowe. Re­
ferat rólnictwa MRN wzywa wszystkich 
posiadaczy ogródków działkowych i przy­
domowych do przejrzenia swoich zagonóu? 
celem wykrycia stonki ziemniaczanej. W 
środki chemiczne na wyznaczony czas 
trwania lustracji przeciwstonkowej można 
będzie zaopatrzyć się w wydz. rolnictwa 
MRN poprzez komitety blokowe, które 
zobowiązały się do czuwania nad akcją 
zwalczania stonki w mieście.

. *
DZIŚ i jutro na scenie WDK grana bę 

dzie sztuka Makarenki ..Poemat pedago­
giczny” w wykonaniu zespołu dramatycz

CO i GDZIE?«
Teatr im. Jaracza — „Świętoszek“, go­

dzina 20
Czerwony Kapturek — „Janek nie pa­

nek“, godz. 17
KINA (wg informacji OZK)
Polonia — „Okręty szturmują

By“, godz. 17 i 19.30
..Wielki balet“ -

bastio-

Odrodzenie — . 
17.30 i 20

Awangarda — , 
godz. 17 I 19.30

Apteka dyżurna
re Miasto

Poq. Rat. — ul.
1 22-22

Straż Pożarna — bel, 08

godz

„Dumna królewna“ —

— Społeczna Nr 2 Sta-

Partyzantów 82, tel. 09

Znikają gruzy z ulic
Na licznych gruzowiskach w Piszu I roboczych. Jeden z nich, znany akty- 

efektowne tablice głoszą, iż zostały | wista 
one „zajęte“ przez pracowników po­
szczególnych zakładów pracy celem 
uprzątnięcia. W kilku miejscach gru­
zy już „się ruszyły“. Większość, nie­
stety, leży nietknięta.

Pracownicy prez. PRN, MRN, PSS, 
GS, UBP, a nawet wozacy indywi­
dualni z zapałem pomagają przy za­
cieraniu śladów wojny. Całe cegły i 
połówki wykorzystane zostaną w bu­
downictwie, złom powędruje do hut, 
a miałem zasypie się dokuczliwe ba­
gna nad rzeką Pisą.

10 bm. pracownicy sądu powiato­
wego i prokuratury już o godz. 7 ra­
no z łopatami i oskardami wracali 
po 3-godzinnej pracy ze stanowisk

__ 1 SFOS. powiedział m. in.:
i ..Wspólnym wysiłkiem musimy upo­
rządkować Pisz, przygotować place

| pod przyszłe budowle i upiększyć go, 
bo to nasz Pisz... rodzinny Pisz...“ 

Jeśli podobnie myśleć będą załogi 
Piskiej Sklejki, Nasycalni, Kolei, 
Poczty i Rejonu Lasów Państwowych 
gruzy z Pisza znikną w błyskawicz­
nym tempie. (Kol)

apel ZSCh odpowiedziało dotąd 456 
gromad, liczących ok. 22 tys. gospo­
darstw rolnych oraz 28 tys. kobiet 
biorących udział w konkursie hodo­
wlanym.

Na podstawie meldunków z tere­
nu i relacji trójek kontrolnych 
czynniki, wojewódzkie oceniają do­
tychczasowe wyniki na ogół dodat­
nio z tym zastrzeżeniem, że byłyby 
one jeszcze lepsze, gdyby nie opie­
szałość niektórych prezydiów räd 
narodowych i organizacji społecz­
nych.
W akcji SP brały udział wszystkie 

wydziały prezydium Woj.R. N., każ­
dy po swojej linii. Pierwszy zakoń­
czył ją wydział komunikacji drogo­
wej. Bilans wykonanych przezeń ro­
bót obejmuje 599.200 km dróg i 875.250 
km oczyszczonych rowów. Ponadto 
pobielono 34.574 kamienie przydrożne 
i oczyszczono 340 przepustów pod mo­
stami.

W dotychczasowej 
się powiaty Reszel 
(Iława) oraz miasta 
Kętrzyn i Olsztyn,
może zapisać na swoje dobro wywie­
zienie ok. 2.000 m sześć, śmieci i ze­
branie* ponad 50 ton złomu. W Reszlu 
założono ponadto 4 zieleńce o po­
wierzchni 4.000 m kw., a 
ze swej strony założyły 
powierzchni 700 m kw.

Najsłabiej akcja SP 
pow. Giżycko, Węgorzewo i Szczytno. 
Jednym z najbardziej jaskrawych 
przykładów niedbalstwa jest ujawnio­
ny przez kontrolę woj. wydz. handlu 
antysanitarny stan sklepu rybno-kolo- 
nialnego MHD Nr 3 w Ostródzie (ul. 
Mickiewicza 11). W sklepie tym trój­
ka kontrolna zastała wyjątkowy nie­
ład i brudy. W swoim raporcie do 
pełnomocnika ASP członkowie tej

trójki, podają, że nie jest to, niestety, 
wypadek odosobniony,. jako że- w 
pow. nidzickim, działdowskim, giżyc­
kim i kętrzyńskim niektóre sklepy 
PZGS i MHD znajdowały się w sta­
nie również bardzo opłakanym.

MPilB obudź się!
Wyjątkowo „sprawnie“ — jak nas 

informuje komitet blokowy Nr 14 — 
przebiega „remont“, a raczej dewa­
stacja budynku przy ul. OrKana Nr 
5. Pięć tygodni 
futryny do okien, 
bec tego roboty 
wstawiono drzwi
obecnie już „pies przez nie przejdzie“. 
Lokatorzy czekają na mieszkania, 
materiały niszczeją, a tymczasem 
MPRB, które prowadzi roboty... śpi. 
Czy nie czas się obudzić?

Wg wypowiedzi konsumentów ubrań« 
żowienie wpłynęło na poszerzenie 
asortymentu towarowego i lepszą 
obsługę.

Na przykładzie Kętrzyna winny 
wzorować się inne miasta, nie wy­
łączając Olsztyna. Konieczne jest 
przeprowadzenie tej zakęji m. in. w 
Ostródzie, gdzie w sklepie rybnym 
sprzedaje się wódkę, marmoladę, 
chałwę itp. Walkę należy również 
wypowiedzieć takiemu personelowi 
sklepu, który w razie zmiany branży 
„grozi“ wypowiedzeniem pracy« 
Świadczy to jasno o tym, że sklep 
taki nastawiony jest tylko na speku-< 
laoję.

W Morągu są’4 sklepy'branży prze* 
myślowej; które sprl&dają wszystko 
i nic. Nic więc dziwnego, że obok 
tekstyliów sprzedaje się tam żelazka 
do prasowania, a kierownicy sklepów 
nie dbają o asortyment towarów, lecz 
czekają na artykuły deficytowe, któ­
re później często znajdujemy na 
„czarnym rynku“. W Olsztynie akcję 
przeprowadzono tylko powierzchow-» 
nie, bowiem w sklepach PSS Nr 3 
i 14 mamy również „wszystkiego po 
trosze“.

Kto ma się tym zająć?

• » OLSZTYNA •
nego WDK. W piątek 25 bm. natomiast 
wystawiona zostanie ,, Sprawa rodzinna”, 
również w wykonaniu zespołu dramatycz­
nego WDK. Początek trzech przedstawień 
na najbliższe dni naznaczono na godz. 19.

*
PRZY WZPT w najbliższym czasie po­

wstanie zakładowy klub racjonalizacji i 
techniki. Klub ten w początkach swej dzia 
łalności spełniać będzie raczej zadanie mo­
bilizujące, ożywiając pracę i działalność 
zakładowyćh klubów racjonalizacji w przed 
siębiorstwach podległych WZPT. Sprawa 
prędkiego otwarcia klubu przy WZPT u- 
zależniona jest teraz po części od NOT. 
z którym jeszcze nie dogadano się. Czy 
NOT pomoże i da prelegentów, aby nowo- 
zorganizowany klub mógł wreszcie rozpo­
cząć swoją działalność? Zobaczymy.

*
OKOŁO 40 stopni w cieniu — taka tem­

peratura utrzymała się w ostatnich dniach 
w Olsztynie. Upał odbił się poważnie na 
zaopatrzeniu mieszkańców miasta w 7ia- 
poje chłodzące. Mimo, że o sprawie tej 
wspominaliśmy już niejednokrotnie znów 
trzeba stwierdzić, że piwa oraz wód ga­
zowych i mineralnych " 
ku. Zwłaszcza w dni

*
Z „Giewontami” na 

,,krucho”, ponieważ 
przedkłada do realizacji PPK „Ruch” ol­
sztyńskiej placówce PMT tylko w poło­
wie znajdują pokrycie. O ile więc odbior­
cy PMT narzekają na brak tych papie­
rosów, biuro wojewódzkie PMT winno wy­
stąpić do władz wyższych z korektą swe­
go planu, aby przydział tego gatunku pa­
pierosów został nieco zwiękezony,

brak, jest na ryn- 
poświąteczne.

rynku, jest, dlatego 
zamówienia jakie

akcji wyróżniły 
(Biskupiec) i Susz 
Braniewo, Iława, 
Pierwsze z nich

temu przywieziono 
Nie pasowały. Wo- 
przerwano. Potem 
tak niedbale, że

Przodująca załoga
PKP w Ostródzie

Załoga stacji kolejowej w Ostródzie 
wysunęła^ się na przodujące miejsce 

1 “ j ‘ ’ i oszczędnej
wyników

w kraju pod względem 
gospodarki i osiągniętych 
produkcyjnych.

Na konferencji krajowej 
wiu Maz. stacja Ostróda 
miejsce, skracając średni postój wa- 
gonu^o 3 godz., a współczynnik pra­
cy manewrowej wykonując w 151 
proc.

Pracownicy PKP w Ostródzie wy­
niki swe w dużej mierze zawdzięcza­
ją stosowaniu przodujących metod 
pracy kolejarzy radzieckich: Manie- 
dowa i Lunina. (oz)

w Ostro- 
zajęla I

PZGS i PKP
2 zieleńce o

postępuje w

Podobnie jest w szpitalu woj. Re­
mont kilku izb trwa przeszło mie­
siąc, podczas gdy w budynku panuje 
ciasnota i nie ma gdzie położyć cho­
rych oraz przyjmować pacjentów. 
Jak długo będzie trwała śpiączka 
przedsiębiorstw budowlanych...? (e)

Akcję rozbranżowienia sklepów 
winni przeprowadzić kierownicy 
wydz. handlu prez. PRN działając w 
oparciu o opinię komisji handlu, ko­
mitetów członkowskich i opiekuń« 
czych. Nie można tolerować oporu 
ze strony przedsiębiorstw handlo­
wych, które czują się „pokrzywdź o- 
ne“. Służymy jednej sprawie. Handel 
uspołeczniony jest odpowiedzialny za 
pełne zaopatrzenie klasy robotniczej i 
musi to zadanie wykonać.

Do zakończenia akcji uibranżowie* 
nia pozostał nam okres 3 miesięcy 
Wydziały handlu prez. PRN przy po­
mocy prez. Woj. RN winny więc ją 
przeprowadzić sprawnie, zgodnie z 
interesem szerokich rzesz konsumen­
tów. (jot)

Dobrze pracujące komitety blokowe
można policzyć na... palcach

Czy wystałeś już rozwiązanie
BŁYSKAWICZNEGO KONKURSU
PKO i «ŻYCIA»?

Pamiętaj, jutro ostatni dzień!

• OKRUCHY znad ŁYNY •I
PIRAMIDY...

...budowali egipcjanie. 
Ale nie znaczy to, aby w 
Olsztynie nie umiano ko­
rzystać z wzorów tego za­
mierzchłego budownictwa. 
Przed sklepem OZPT na 
Starym Rynku, gdy nadej­
dzie nowa partia towaru 
wyrasta na środku chod­
nika... imponująca pirami­
da skrzynek po towarze. 
Taki sam obrazek można 
oglądać i przed sklepem 
CPLiA. Mądrym Egipcja­
nom nie śniło się. że znaj 
dą aż tak godnych naśla­
dowców.

zeski „Nikt nic nie wie“. 
Analogia może niezrozu­
miała, ale właśnie w tym 
sęk, że ceny, które wid­
nieją na niektórych arty­
kułach w tym sklepie ró­
wnież trudno zrozumieć, 
bo dawno już wyblakły, 
zżarte promieniami słone­
cznymi.

„Z WYSTAWY...

GRA...

PATRZĄC...

...na ceny umieszczone 
obok artykułów na wysta­
wie w sklepie PSS przy 
al. Warszawskiej przypo­
mina atę nam znany füm

...nic nie sprzedajemy“. 
Tym okrzykiem zareago­
wała ekspedientka sklepu 
sportowego przy ul. Grun­
waldzkiej, gdy jeden z 
klientów pragnął nabyć 
koszulkę sportową, której 
ostatni „egzemplarz“ znaj­
dował się właśnie na wy­
stawie. Wypada więc za­
pytać, czy koszulki spor­
towe przeznaczone są do 
ubierania -frystaw, czy 
klientów?

...terenowa w języku 
sportowym oznacza tor 
różnego rodzaju prze­
szkód, który należy poko­
nać czasami w forsow­
nym marszu. Aby upra­
wiać tę dyscyplinę' sportu 
nie potrzeba szukać ja­
kichś specjalnych obiek­
tów. Przyjrzyjmy się no- 
wowy budowanym' blokom 
mieszkalnym przy al. Woj­
ska Polskiego. Dojścia do 
klatek schodowych są tak 
skomplikowane, i jakby 
w sam raz przystosowane 
na tory przeszkód. A że 
lokatorzy tych domów nie 
mają wygórowanych 
bicji sportowych, 
też wykonawców, 
stawiali budynki ___ t,
aby zechcieli zwały piachu 
1 żwiru uprzątnąć. Możli­
wie jak najszybciej.

am- 
dlatego 
którzy 

proszą.

Współpraca terenowych komitetów 
Frontu Narodowego z komitetami blo­
kowymi w Olsztynie wyraźnie „kule­
je“. Dobrze współpracuje KFN Nr 1 
z KB Nr 90. Dzięki wspólnemu wy­
siłkowi na osiedlu jez. Długie wszyst­
kie klatki schodowe są już oświet­
lone, wybudowano ogródek jordanow­
ski, poczekalnię tramwajową i in. 
Poważną pomoc w pracy komitetów 
stanowią koła Ligi Kobiet. Należy 
więc je rozwinąć i wzmocnić.

Żle pracuje z komitetem F.N. ko­
mitet blokowy Nr 23. Były przew. 
komitetu blok. ob. Terlecki przeciw­
stawia się nowowybranemu przew. 
K. B., nie oddał mu dotychczas pie­
częci i akt, a nawet zebrał już od 
mieszkańców 166 podpisów domaga­
jąc się zmiany nowego zarządu. Trze­
ba. aby w sprawy te jak najrychlej 
wejrzało prez. MRN, bowiem taki 
stan jest mało budujący.

W wielu przypadkach, jak stwier­
dzili przew. komitetu na odprawie 
w prez. MRN — komitet pracuje je­
dno lub dwuosobowo i dlatego trud­
no Jest powiedzieć o konkretnej ro­
bocie.

W celu usprawnienia współpracy i 
przystąpienia do realizacji konkret­
nych zadań, zarządy KFN i KB po­
winny przeprowadzić samokrytyozną 
ocenę swej pracy. Należy rozwinąć 
współzawodnictwo pomiędzy poszcze­
gólnymi KFN i ufundować proporczy 
ki dla przodującego komitetu. Wre­
szcie prez. MRN winno podtrzymać 
organizacyjnie komitety, dopomagać 
im, a co najważniejsze — terminowe

realizować wnioski i zażalenia człon­
ków komitetów blokowych i tereno­
wych komitetów Frontu Narodowe* 
go. (f)

śladem naszych interwencji
„Ruch“ przyznaje, że otrzymał za ma­

ło. jak na zapotrzebowanie Olsztyńskiego 
kolejowych ogólnopolskich rozkładów ja­
zdy. Zaopatrzył on jednak wystarczająco 
swe kioski w rozkłady okręgowe.

Prez. PRN w Pasłęku komunikuje, że 
punkt usługowy przy miejscowej odlewni 
już przyłączono do sieci energetycznej.

♦
Z wydziału gosp. komunalnej prez. 

MRN w Olsztynie otrzymaliśmy wyjaśnie­
nie, że remont kapitalny nawierzchni 
ulic: Przyjaciół, Morskiej, Jeziornej i Róź 
nie mógł być w roku ub. przeprowadzo­
ny ze względu na brak odpowiednich ma­
teriałów. Zostanie on przeprowadzony w 
bież, roku jak również remont szosy na 
drodze do Butryn oraz wysepki przed 
kinem „Odrodzenie“.

Oświadczenie to dowodzi raz jeszcze . 
brakoróbstwa. skutki którego — tak jak 
zresztą pisaliśmy — trzeba już po roku 
usuwać.
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